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Sytuacja.
Lwów 18 grudnia.

Koło polskie na w czorajszem  posiedzeniu 
jasno  i dobitnie określiło sw oja stanow isko, 
jakie zajm uje w stosunku do ostatnich zajść 
parlam entarnych  i obstrukcji czeskiej. U chw a­
liło rezolucję, w której bez ogródek w yraża, iż 
sprseciw ia się obstrukcji czeskiej, gdyż uchw a­
lenia ustaw  term inow ych, tyczących się ugody 
s W ęgram i, uważa sa pierw szorzędną potrzebę 
peństw ow ą, ale przy tern osądzając spraw y zi­
m no i sprawiedliw ie, stw ierdza, iż Czechów d o  
o b a t r u k c j i  t e j  p o p c h n ę ł o  p o s t ę p o ­
w a n i e  r z ą d u  i z a z n a c z a ,  i ż  u z d r o w i e ­
n i e  k o n s t y t u c y j n e g o  ż y c i a  d a  s i ę  
o s i ą g n ą ć  t y l k o  p r z e z  s o j u s z  “ t r o n -  
n i c t w  p r a w i c y ,  oraz przez porozum ienie się 
z  um iarkow snem i stronnictw am i, stojącem i poza 
praw icą.

D arem ną więc radość dzienników nie­
mieckich, k tó re  już widziały Koto idące ręka 
w rękę z liberałam i przeciw C cechom. Kolo 
swych sojuszników dotychczasowych nie opuści, 
nie pójdzie wbrew  opinii kraju całego, nie 
zejdue na fałszywą drogę, na k tó rą  zepchnąćby 
je  chcieli pp. Madeyscy, R utow scy i inui, lecz 
w ierne swym tradycjom  i swej polityce o tw ar­
cie oświadcza, iż obstrukcji przeciw przedłoże- 
n iom  ugodow ym , ze względu na dobro p ań ­
stw a i m ocarstw ow e stanow isko m onsrch ji, 
absolutnie popierać nie może, ale rów nocześnie 
x naciskiem  p o d n o si, że uzdrow ienie tycia 
konstytucyjnego widzi w sojuszu praw icy i że 
tego sojuszu dotrzym a. Dowód tego złożyło 
j a t  w sobotę przy sposobności zw ołania przez 
p. M engera posiedzenia kom isji ugodow ej, 
a jeszcze niejednokrotnie złożyć będzie miało 
sposobność.

Przsracbow ali się Niemcy, licząc na w y­
cofanie się Koła z pod sztandaru  prawicy.

Zresztą Niemcy sami nie wiedzą, co czynić. R o- 
b ą  .a rżu ty  Czachom, i t  przez obstrukcję unie­
m ożliwiają uchw alenie przedloteń koniecznych 
dla pań tw a, a sam i, jak z dotychczasowych da­
nych wnioskować m ożna, za tem i przedłożeniami 
glosować nie będą. Jeden z wybitnych członków 
lewicy, poseł Lecher, w  przem ów ienin swem  ostro 
i stanowczo potępił ustaw ę o rozdzialr podatków  
pośrednich. Przem ów ienie to w yw arło wielkie 
w rite n ie , a  Łe było wyrazem  uczuć wielu po­
stów z lewicy, tego najlepszym  dow odem  hałas, 
jakiego z pow odu tej m ow y narobiono na le­
wicy. L tchera  obsypano zarzutam i, że m ow ą 
sw ą osłabił pozycję lewicy i o d k r y ł  k a r t y ,  
okazując, Łe lewica w najznaczniejszej części za 
tą  ustaw ą glosować nie będzie, a  chciałaby trud  
głosow ania pozostawić praw icy. T ak  więc h r. 
Cłary, naw et na Niemców, którym  porobił tyle 
koncesyj, liczyć nie m ota . Nic też dziwnego, że 
.staw icznie pojaw iają się pogłoski o jego  uztą- 

r ieniu, a  ostatn ia twierdzi, iż stanie się to 
1 3 b. m .

O stosunku Polaków  do obstrukcji czeskiej 
pisze poseł Merunowicz w Gaeecie narodowej 
co n astęp u je : .P o lacy  od pierwszej chwili s ta ­
nowczo i lojalnie oświadczyli Czecbom, iż Ła­
dnej obstrukcji popierać nie będą, a  chcąc przy­
wrócić norm alne stosuoki w parlam encie użyli 
całego swojego wpływu, ażeby doprow adzić do 
jakiegoś kom prom isu pomiędzy Niemcami i Cze­
cham i, by przerw ać obstrukcję czeską.

W iadom o, iż próby te nie doprow adziły 
do pożądanego re z u lta tu ; obstrukcja czeska trw a 
dalej, ■ każdy dzień, zaostrza sytuację niepo­
spolicie.

W ówczas, kiedy pj». Jaw orski i Biliński 
wdrożyli rokow ania ugodow e pom iędzy Czecha­
mi i Niemcami stały rzeczy tak , iż przyw róce­
nie języka czeskiego w w ew nętrznem  urzędo­
w aniu władz w krajach czeskich, byłoby Cze­
chów zadowoliło. Niemcy jednak  tem u sprzeci­
wili się, nibyto ze względów form alnych, aby 
spraw y językowe znow u w drodze rozporządzeń 
nie były regulow ane. Czesi okazali tyle dobrej 
woli, iż zgodzili się na przeniesienie układów  
do P rag i, ale n a  razie jako zadośćuczynienie 
za zniesienie rozporządzeń językowych, za ten 
ak t niespraw iedliw y i obrażający godność n a ­
rodu  czeskiego, żądali przynajm niej usunięcia 
m inistrów  Claryego i Kindingera.

Prezes klubu posłów czeskich, dr. Eogel, 
wypowiedział to sam em u hr. C.laremu nie da­
wniej jak  w środę 13 bra. Ale wpływy nie­
mieckie, k tórym  h r. Cłary ulega, nie dopuściły 
do sp tłn ien ia  i tego postulatu.

T o  podrażniło Czechów do ostateczności.
I dziś, gdy widzą, że udało się kom pletnie ubez- 
wladnić parlam ent, idą bez porów nania dalej 
w swoich żądaniach, niż było to  jeszcze przed 
kilku dn iam i: po prostu , nie chcą już zadow o­
lić się przesileniem  m iriisterjalnem , tylko gło­
śno już m ów ią o tern, że ebeą sprow adzić p rze ­
silenie konstytucyjne, jakąś katastrofę, k tóraby 
m io t ła  konstytucję grudniow ą 1

Jakże się zachow ują wobec takiego poddsnia 
się kół parlam entarnych  czeskich prądom  ra ­
dykalnym — N iem cy?

Czekają i są tem u bardzo radzi. R ozum ują 
mianowicie oni tak, że gdy Czesi rozbija ją  p ra­
wicę, poniew aż inne kluby prawicy, tj. Koło 
polskie, katolicy niemieccy, R usini z prawicy, 
R um uni - -  z w yjątkiem  kilkunastu Słoweńców, 
nie będą p o p ie ra ł/ radykalnych prądów  cze­
skich, więc przyjdzie na nich czas i lewi a nie­
miecka, na gruzach prawicy opanuje s te r rządu. 
Na podstaw ie tych rachub  podtrzym uje lewica 
rząd h r . C lary’ego, gdyż liczy n& pewno, że 
zbliżające się przesileaie w ypadnie na korzyść 
Niemców i cantralizm u.

Rów nocześnie zaś rozwija gorączkow ą czyn­
ność dr. Madeyski, ażeby owo przesilenie w d u ­
chu rachub niemieckiej przyspieszyć...
Jako członek izby panów  i sejm u byw a na po- 
siedzeuiach Koła polskiego i właśnie pojaw iła 
się now a publikacja, popierająca nadzieje i ra ­
chuby lewicy niemieckiej.

Ale chociaż czeskiej obstrukcji nie popie­
ram y, lecz zasadniczo zgadzając się z celami 
narodow ej polityki Czechów, odpow iadającym i 
zasadom  autonom icznym  i zgodnym  z zasadam i 
naszej poi,tyki narodow ej, chociaż chwilowo 
drogi naszego taktycznego działania rozchodzą 
się, pozostajem y tym  zasadom  w ierni. I k iero­
wnicy parlam entarnej reprezentacji naszego kraju 
z nieznużoną w ytrw ałością są teraz czynni, 
ażeby przecież unikDąć katastro f wszelakich, po­
nieważ nie możemy narażać się na  hazardy.

Gzy osiągną, co zam ierzają, trndno  dzis 
przewidzieć. Bardzo często pow tarzają się w A u- 
strji rozm aite przesilenia i .o rzelom y*. Ale te­
raz zbliża się istotnie chwila tak domostego 
przełom u, jak  już daw no nie było.*

W o j n a .
Bitwa nad Tugdą.

Deptazi jenerała Bullera, nadesłana do mini­
sterstwa wojny w Londynie o klęsce, poniesionej 
przes Anglików ntd  Tugtlą, cum  i w dosłownem 
brzmieniu jak następuje: Niestety donieść tnuisę o 
ciężkiej klęsce. O godz. 4 rano z całą armją wy­
ruszyłem z obozu pod ChieTilcy. Na rzece Tugeli 
są dwa miejsca msżliws do przejścia. Zamiarem 
moim było zdobyć dla siebie prstjście w jednem 
z tych miejsc i w tym celu wysłałem brygadę wajeka, 
którą popierała z tyłu brygada główna. Jenerał H irt 
miał uderzyć l a  nieprzyjaciela z lewej strony, jenerał 
Hildyard z prawej, a środkowym korpusem dowo­
dził jenerał Lyttletoa. Rano już spostrzegłem, że 
jentral Hart nie zdołn zdobyć dla siebie przejścia 
i dlatego polscitem mu, aby aię cofnął. Lecz wła­
śni* wówczas, gdy rozkaz ten mu przysłałem, Eart 
z wjalką brawurą uderzył, pnycztm jednak aatra 
fi wazy aa silny opór nieprzyjaciela, poniósł ogromną 
klęską. Pułkownik Brooke zoital ciężko raniony. 
Rozkazałam więc jenerałowi Hildyaidowi posunąć 
się naprzód.

Rozkazowi stało się zadość. Jeden bataljon a ja­
go oddziału, idący na przedzie, obsadził stację Go- 
lenso i budynek w pobliżu mostu nad Tug-lą. W tej 
chwili doniesiono mi, Łe cała artylerja, którą wy 
słałem dla wzmocnienia ataku, a mianowicie 14 
i 86 baterja i ateść dwunastofuntowych dział szybko 
strzelnych, dotarły już dc samej rzeki. Brzegi Tu­
geli były bardzo silnia obsadzone przsz nieprzyja­
ciela. Nieprzyjaciel przypuściwszy do siebie artylerję, 
rozpoczął z tego krótkiego oddalenia morderczy 
ogień i wybił wszystkie konie. Artylerzyści musieli 
pozostać przy armatach, nie mogąc się cofnąć dia 
braku koni — robiono rozpaczliwe wysiłki, aby 
ocalić działa, ale ogień był za gwałtowny i ocalono 
tj l .o  dwie armaty.

Ponisważ wojska, bas poparcia ruchów swych 
przez artylerję, bytyby tylko dogodnym celem dla 
nieprzyjaciela, przeto polscitem cofnąć się. Odwrót 
został dokonany w jak największym porządku. Przez 
cały dzień Baerzy atakowali prawe skrzydło mej' srmji, 
ale zostali odparci przez oddział konnicy, pozostającej 
pod dowództwem jenerała Dundonalds. Wojaka na­
sze trzymały się znakomicie. Musieliśmy zostawić w 
rękach nieprzyjaciela dziesięć armat, a jedna znistczo 
ną została pizez granat, rzucony przez nieprzyjaciela 
Obawiam się, i t  straty w brygadzis jenerała H irta 
będą ciężkie, również ciężkie straty poniosły 14 i 
66 baterja artylerji. Myśmy się cofaęli do nasze- 
go obozu w ChieTeley.

Tyle depesza Bullera.
Powodem, dla którego jen. Buller chciał zdo­

być dla siebie przejście prsez Tugelę pod Colenso, 
było to, że Bułler chciał pospieszyć na odsitcz je­
nerałowi White’owi w Ladyamith, a nadto rozkaz 
taki otrzymał z Londynu z ministerstwa wojny. Od­
dział wojaka angieltkiego pod jenerałem Bartonsm, 
wyruszył w środę zeszłego tygodnie z obozu pod 
Frere i w pochodzie swym nis natrafiwszy na nie­
przyjaciela, sajął silną pozycję, o kilka mil przed 
Cdenso. W czwartek ruszyła za Bartonem cala 
armja Bullera.

Jen. Barton już we czwartek począł atakować 
niektóre pozycje Boerów na północ od Golenro, ale 
nieprzyjaciel na ogień ten nie odpowiedział, wido1- 
cznie dlatego, że nie chciał zdradzić swego stano­
wiska. Tak samo milczał i w piątek, gdy Buller 
chciał zdobyć dla siebie przejście przez Tugelę. Do­
piero, gdy artylerja angielska dosali. tuż do samej 
rzeki, rozpoczęli Boerowie na nią gwałtowny ogień. 
Boerami dowodził jenerał Schalk Burger.

Klęika jen. Bullera zadecydowała także o losie 
Ladysmithu. Tylko nadzieja, że wkrótce przyjdzie 
odsiecz podtrzymywała jen. Witha*a. Dziś pozbawiony 
tej nadzieji będiie się muiiał poddać, tembardziej, 
że brak mu amunicji i środków żywności.

Bitwa pod Stórmberglaoi.
Ną ba di aj wyczerpujące sprawozdanie o fatal­

nej dla Anglików bitwie pod Stormbergiem w d. 
10 b. m. podaje Times.

»W sobotę po południu — piszs gazeta — 
gen. Gatacre wyruszył ze swej głównej kwatery w 
Putters Kraal z 4 ,000  ludzi da Molteno. Stamtąd 
wyruszył oddział o godz. 9-tsj wieczorem, aby za­
skoczyć nieprzyjaciela, który wedle doniesień szpie­
gów, znajdował się w siła 3.500 ludzi na łatwo 
dostępnych pozycjach pod Stormnergiam. Kolumna 
Gatacrr’* składała się a batałjonu strzelców northum- 
berlandzkich i strzelców irlandzkich (Royal Irish 
R fle). Nadto do oddziału należała kawalarja i dwie 
batarje polna. Kolumna p.isuwała się w ci­
chości, unikając wszelkiego rodzajn światła. Księży* 
świecił jamo do godz. 11 i pól droga była ka­
mienista, usiłowano też wciąż iśe po łąkach, aby 
uniknąć hałasu. OJ czasu do ezasu wynurzała się 
ciamna postać i wtady oficerowi* komandsrowali: 
.stój!*, aby przskonać aię, czy nieprzyjaciel nia znaj­
duje się w pobliżu. W ten spoiót zbliżono się na 
dwia mila do Stormoargu, gdy nagle wojakc zosta­
ło zaskoczone ogniem morderczym z frontu i z pra­
wego skrzydła. To przyjęcie stało się tembardziej 
niespodtianem, Ła Irladczycy stanowiący awangardę, 
szukali w pośpiechu osłony aa wagórzem (kopje), 
która się znajdowało na lswem skrzydle. Nis mieli 
oni czasu zawiadomić dalszych oddziałów o bliskości 
nieprzyjaciela.

Za Irlandczykami poszła w należytym porsądku 
artylerja, strzelcy northuanbarladzcy i konna piecho­
ta. Ta ostatnia jednak, z powodu nisdogodnago 
gruntu, muiiała nałożyć trechę drogi. Zaledwis 
-jednak wojska ustawiły się w porządku na swyeh 
nowych poayo ach, gdy okazała się, Łe działa nie­
przyjacielskie, daltko liczniejsze niż nasza, panują 
zupełnie nad temi pozycjami. Boerzy utrzymywali 
skuteczny ogień, z powodu czego piechota i artyle­
rja angielska musiały szukać innych pozycyj, od te­
go wzgórza dogodniejszych. Zaraz potem mszyła 
piechota angielska przeciw nieprzyjacielowi, podczas 
gdy kawalerja ustawała zaatakować Boerów z pra 
wrgo skrzydła. Nagła spostrzeżono, że silny oddział 
konnych Boerów posnwał się od północy. Rozka­
zano Irlandczykom i strzelcom zatrzymtć liaprayja- 
cielą. Boerowie powitali ich jednak lilnym ogniem 
z dział Maxima, stojących na wybornych pozycjach. 
Niebawem tei okazało się, Łe wojsko jedyni* w u- 
cieczce może szukać ratunku. Nieprzyjaciel miał 
przewagę zarówno pod względem kawalerji, jak i za­
jętych pozycyj. Nakazano tedy odwrót w kierunku 
Moteno, odległego o 14 mil. Boerowie skierowali 
tylko ogień swych dzist czterdzieatofuntowych prze­
ciw cofającym się wojskom. Walka trwała od godz. 
4 i pól rano do godz. 7. Anglicy pozostawili jedno 
dtiało. Nie ulega wątpliwości, że zaginionych 800 
ludzi znajduje się w niewoli u Boerów.

KORESPONDENCJE.
P etersbu rg  10 grudni*. 

(Z im a. — Curtisie ruble dla biedaków i magi­
strat. — Składki dla Boerów.— Austro-węgierska

wystawa artystyetna. — Zimajerowa).
Zima objęła już wladre nad grodem wielkiego 

Piotra! Nawa pokryta lodem, na ulicach pełno śniagu, 
zwłaszcza rankami, zanim go uprzątnąć zdołają; po­
lewa miasta sankuje się, przeciągle .Bareiiśl* dień- 
szczyków słychać ce chwila i przestrogi, ta nia jest 
istotnie bezpotrzebna, gdyi sanki tutejsze nie mają 
dzwonków, zdarzyćby się więc mogła łatwo, iż ktoś 
przechodząc w poprzek ulicą i nia uważając, dostał­
by aię pod kopyta i płazy...

Z nastania simy cieszy się najwięcej biedna tu­
tejsza ludność portowa, która do niadawna wskutek 
wylewów uarażona była na wielką klęskę i nędzę. 
Prawie cała część miasta obok przyitani, była pod 
wadą. Ponieważ wylewy takie powtarzają się eo 
roku, więc car oddawna przemyśliwają tu nad zbu- 
dawaniam wielkiego schroniska, w któramny naj­
uboższe ludność portowa mogła znalaść przytułek w 
czasie dorocznego nieszczęścia. Na tan oal ofiarował 
nawet ra i — jeszcze przed awoma laty — ze swej 
prywatnej szkatuły 35 000 rubli, jednak magistrat

tutejszy nie wygotował jeszcze dotychczas ostatecznych 
planów projektowana, budowy, a być mota, łs  aar- 
akie rubla i pieniądze w drodze składek zebrana ulo­
kowano gdzieś ar razi* w prywatnych kimamaop 
i trudno je itam tąa wydobyć... Dość, Ła biedaey 
sehronizkr dotycnczaa nie mają.

Pewien czai szersza pnbliczaość tntejma, a 
zwłaszcza litościwa damy peteraburakie, zajmowały 
się ływo losem biedaków, później jednak taszły wy­
padki na dalekim lądzie afrykańskim, które kasaty 
bszwarnnkowo zapomnieć o niedoli własnych, swoj­
skich muŁyków. Zapał i sympatje dla Boerów są 
nietylko w Petersburgu, ale raec można w całej 
Rosji, ogromne. Patrjotycana strunc w duszach Mo­
skali została ailaie podrażniona, bo przaoieŁ Anglja, 
to odwieczny wróg Roaji, brużdżąca w jaj intere­
sach w Azji i na Bałkania, czyhająca na obalanie 
wpływów roiyjakich w Chinacht...

Składki na rzeer Boerów płyną zewaząd obficie, 
wizyatkia więkaze dzienniki wyłożyły w administra­
cjach swych listy tych składek, melawno zaii urzą­
dzono w Petersburgu dwa wirikie przedstawienie 
na ten sam cci. które przyniosły razem więcej, niż
6.000 ruDli ozytteg* dochodu. Drugie z tyah prsed 
stawień, a mianowitie koncert w „Taatrze małym*, 
było jedną niauatającą manifestacją. Hymn Boerów 
musiano powtarzać trzy razy, a pnbliozność, którą 
sala była literalnie przepełniona, wysłuchała go sto­
jąco i w skupieniu tak, jak zwykle słucha (n. b. 
przeważnie , z urzędu1) swojego ,Boże caria chrani*. 
Jeatto wszystko dosyć sharakterystyczne, tam bar­
dziej, źe rząd rosyjski równieł swoioh sympatyj dla 
walecznych, aa  s w o b o d ę  w a l c z ą c y c h  Iran?- 
waalczyków nie ukrywa. Inaczej byłoby niewątpli­
wie, gdyby który z narodów carskie mu berłu pod- 
ległyck. zechciał upomnieć się o swoje prawa I Ne, 
ale cudze zaws.s widzimy pod laaem, podczas gdy 
awega...

Poza wojną afrykańską, najwięcej budsi tu 
chwilowo zajęcia otwarta niedawno austro-węgierska 
wystawa artystyczna, urządzona w salonaeh Tow a­
rzystwa sztuk pięinycn przy Wielkie, Morskiej. Na 
wystawie tej tłumno zawsze i istotnie robi ona bar­
dzo korzystne wrażenie Podzieloną jest a* dwia
sekcje: malarską i przemysłowo-aitystycaną, rspre- 
zeatująeą okazy sztuki stoaowanej, meble, jubilerakis 
wyroby, szkło, i t. d.

W dziale sztuki malarskiej jest 5 aekcyj: „ W ie­
deń* (316 numerów), ,  Praga* (53 numerów),
,  Kraków* (53 numerów — na 18 aeiwiek auto­
rów), , Węgry* (10C numerów) i „Chorwaeja* (31 
numerów). Prz«myst artystyczny ma 89 wystawców 
węgierskich, 51 austrjackich i 18 czeskich. K r a ­
kowskiego nic tu nie spotykamy Dlacaegof Gzy 
istotnie polski przemysł artystyczny ni* istnieje t...

Malarska wystawa .krakowska* mieści sit.
w głównym oddziale Towarzystwa, ua pierwssem 
piętrzą i zajmuje tu wąską część sali o t strony
ulicy, wydzieloną z całości w postaci kurytarza. 
Oświetlenie tu wcale nieszczególne i do niektórych 
obrazów e zwłaszcza pp. Piotrowskiego i Tetma­
jera, poprostu dostać się niepodobaa. Mimo to
przed* a w ia się ta wysuwa .krakowska* dobrze, 
dzięki płótnom takich malarzy, jak dwa; wymiaaieai, 
Matejka, Ghslmoński, Ajdukiswics, Jauak Malczew­
ski, Augustynowicz i w. i.

Na wystawie spotyka się wielu Polaków, którzy 
mają teraz zresztą jeszcze jeden punkt zborny, a 
mianowicie w sali Pawiowej, gdzie obecnie daje 
przedstawienia trupa operetkowo wodewilowi znane) 
dobrze Lwowianom paai Adolfiny Zimajerowsj 
Przedstawienia jaj cieszr się wielkiem Dowodzeniem, 
bo en3amle jest istotnie debry, choć niewiełk., 
w nyj-y zgrani są z aobą wyborni*. Natnralnia, Ła 
as ma Zimajerka* sa wyborną grę rwą zbiera naj­
więcej oklasków, ale bo toż .talont* jaj — aia sta­
ra*)* się nigdy... Na pierwsze przestawieni* daio 
nieznaną wcale w Poterbnrgu operetkę Messagsra pt. 
.Las petit* Michat*, nazwaną po polskn .K torr* f 
Operetka ta podobała aię wszystkim. Kasowe powo­
dzenie teatru jen  a góry zapewniane.
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STRZAŁ W SERCE
R O M A N S .

F r z e l z la d  z  f r a u io u s k ie g o .

— Pom iędzy tym i, k tórych pani kocha — 
podjął z goryczą — jest dwóch, co cię jak 
ojcowie kochają, dla nich, na jedno pani ski­
nienie, oddałbym  w szystką krew  m oją. Lecz 
jest także jeden, którego gotów  jestem  n iena- 
w idzitć z całych sił... I o nim  to m ów ię: 
B iada m u l B iada! jeżeli stanie pom iędzy m ną 
i p inią...

P rzerażało ją  w zburzenie R agona, nie 
śm iała m ówić, ani poruszyć się, aby go więcej 
nie rozdrażniać. Czego on chciał wreszcie ?... 
Jakie m iał zam iary ?  O jakich gw ałtach prze- 
myśliwal ?

Zdawało się jednak, Łe się powoli uspo ­
kaja, lecz nagle, drżąc calem ciałem, zaczął:

— P a n il — błagał — czy to  praw da, że 
nie meżesz m nie kochać?

— Żałuję pana — rzekła — ła iu ję  z ca­
łego serca.

—  Nie chcę pożałow ania...
Opuszczała go już łagodność.
— Nie chcę przyjaźni... Odkąd,1 panią po­

znałem , zmieniłem się okru tn ie , sam  siebie się 
obaw iam !... Przeraża m nie próżnia, jaka  two­
rzy się w kolo m nie, przeraża zam ęt w poję­
ciach... Zatracam  św iadom ość złego i dobre­
go !... Gotów jestem  do wszystkiego... do wszyst­
kich poświęceń, jeżeli podasz] mi rękę,.* a do

bun tu  i wszystkiego złego, jeżeli m nie ode­
pchniesz... Kocham  panią, a miłość tw oja po­
stanow i, czem będzie nieszczęśliwy, k tóry  błaga 
cię... Jest w nim  wszystko co potrzeba, ażeby 
byt dobrym ... Są w nim  także, przysięgam 
pan i! ferm enty, k tóre m ogą pchnąć go do 
zbrodni... Człowiek ten jest w pani rękach, nie 
odpychaj go, nie pogrążaj w rozpaczy!...

— Boleję nad panem  i jeszcze większą 
przyjaźń uczuw am  dla pana.

— A ja  czuję podnoszącą się w sercu tak 
straszną nienawiść, że mówię p an i: Strzeż się 
przyszłości!...

— Go pan możesz mi zrobić ?
— P ani, nic.. Czyż miłość m oja pozwala 

na to ?
— W ięc... — rzekła po chwili milczenia — 

n a  kim chcesz zem stę w yw rzeć?
Przysunął się blisko i zaczął pół g łosem :
— Pani go kocha... praw da ?
— T ak, jeśli pan chce wiedzieć ko­

niecznie...
— Kocha go p a n i ! — pow tórzył głosem 

zm ienionym .
— Z całej duszy...
— W ięc niech mu pani pow tórzy, je m u : 

Niech się strzeże!
P atrzy ła  na R agona odw ażnie, bo chodziło 

o jej w ybranego. Niebieskie, słodkie oczy w yra­
żały pogardę, w strę t p raw ie :

— Rozum iem ... Jesteś pan  jego przełożo­
nym ... K arność zam knie m u usta... Zniesie 
wszystko od pana... bez skargi... I zapewne, 
będzie pan  chciał w yprow adzić go z cierpliwo­
ści, żeby się w końcu zbuntow ał... Otóż, jeżeli 
pan  to zrobi, będzie pan nikczem ny! nikcze­
m ny ! n ikczem ny!

Ta obelga uspokoiła go i rzekł pow ażnie, 
ze sm utk iem :

— Myli się pani, nie jestem  nikczemny... 
Nie stanie się to, czego się obawiasz... Ja, żoł­
nierz, nie mogę narazić na hańbę żołnierza Lu­
cjana de Marcigny. Nie popełnię nikczem no- 
ści, do jakiej sądzisz mnie zdolnym ... Lecz ja ­
ko człowiek, będę nienawidził tego t Lucjana 
de MarcigDy i będę prześladow ał go do śm ier­
ci... jeden z nas dwóch bowiem  um rze z ręki 
d ru g ieg o !...

Zwróciła się, chcąc iść do salonu.
-  Czy to  wszystko, coś pan m iał mi do 

pow iedzenia? Gzy nie m asz dodać jeczcze ja ­
kiej g?oźby lub zniew sgi?...

— Pow iedziałem  wszystko...
— Zegnam  więc pana... na zaw sze!
— Zegnam  panią... na  nasze w spólne nie­

szczęście. Zegnam ! Lecz sam a pani tego ch cia ła!
U d o n il się z szacunkiem  i wyszedł
W ieczorem R agon dozorow ał swego ordy- 

nansa, k tóry  kończył układanie na drogę róż­
nych przedm iotów , kiedy u drzwi ozwal się 
dzwonek.

O rdynans poszedł otw orzyć, a potem  w ró­
cił do pokoju.

— Panie poruezniku, to sierżan t Marcigny.
R agon dostał dreszczy.
— Czego on chce?
— Nie wiem.
— Dobrze... pójdę do niego...
Przew idując jednak, że nie wszystko może

być słyszane, co będą mówili, odpraw ił ordy- 
nansa.

R agon wszedł do salonu, sierżant czekał 
stojąc.

— Chcesz ze m ną m ów ić?

— T ak, panie poruczniku.
— W  intereaie służby?
— Nie, panie poruczaikn ...
— Oprócz służby, nie m am  nic z tobą 

w spólnego...
Podoficer n is ruszył się z m iejsca.
— Nie, panie poruczniku, wysłuchasz m nie... 

Tak być pow inno...
— Go to , rozkaz? G roźba?...
—  P rośba... — rzekł sierżant łagodnie.
R agon wzruszył ram ionam i i spojrzał z p o ­

g ard ą .
Sierżant dodał głosem  zniżonym :
— Jeżeli pan  n it  wierzy, że to p rośba , 

wolno m u uw ażać słowa moje jako  groźbę...
R agon nśm iechnąl się złow rogo:
— Lecz m ogę cię zl drzwi wyrzucić...
— Nie ufaj w to  pan ie poruczniku — 

rzekł M arcigny z uśm iechem .
Porucznik posiadał siłę nadzw yczajną. S pu­

ścił ciężką rękę na  ram ię M arcignegc i chciał 
go pociągnąć. Lecz zdawało się, że m iał do 
czynienia ze skalą w ziemię w rostą. Ci dwaj 
ludzie w arci byli siebie. Ragon ździwił aię, zna­
lazłszy w istęcie tak napozór delikatnej, w ą­
tłej praw ie, tyle siły i sprężytości. W tej tra ­
gicznej chwili, kiedy tych dw óch ludzi, oficer i 
podw ładny, walczyli na  silę, spokój ani na chw i­
lę nie zawiódł L ucjana de M arcigny.

— Panie poruczniku, nie będę naw et zw ra­
cał pańskiej uwagi, żeś podniósł na m nie rękę... 
i że ja  nie odpowiedziałem  na  to...

R agon czuł się zwyciężony tym  spokojem 
godnym  podziwu.

— No, więc o czem m asz mnie zaw iado­
m ić? — rzekł głosem ostrym .

— Panie poruczniku, odkąd służę pod

twoim i rozkazami, m iałem  kilkakrotnie dowody 
pańskiej sym patji... Przynajm niej m yślałem , że 
to  sym patja...

— Nie myliłeś się — rzeki R agon tonem  
wyniosłym.

— Obawiam  się, Łe obecnie, choć nie ro ­
zum iem  dlaczego, uczucia pana uległy zmianie. 
Lecz nie wchodzę w to, bo co m nie dotyczy, 
przysięgam , panie poruczniku, że ja  się nic nie 
zmieniłem. W czoraj jeszcze panie poruczniku, 
kochałem cię, za tw oje przym ioty żołnierskie, 
bc  widziałem w tobie oficera, za k tórym  koł­
nierze w dniu  bitwy, z uśm iechem  n a  n s tac r 
na  śm ierć by poszli...

R agon zapytał r  iro n ją :
— T o wszystko było wczoraj... a dziś?...
— Dziś panie poruczniku, kocham  cię je­

szcze za to  wszystko...
— D opraw dy! — rzekł tenże, w ybuchając 

śm iechem .
— I oto dlaczego, zupełnie szczerze, jak  

gdybyś był taw sze moim przyjacielem , przy­
szedłem , ażeby panu  oznajm ić... o saojem m ał­
żeństwie...

R agon przym knął oczy. Cios to  był za
ciężki.

W  dodatku, pom im o wszystko, nieoczeki­
wany.

W yprostow ał się i zapytał g łucho:
— Z kim się żenisz?
— Z panną M arją-R óżą... Ojciec m ój o ro ­

sił o jej rękę... Kocham  ją ... Jestem  o tył* 
szczęśliwy, że ona m nie kocha... I zostałem  
przyjęty...

(C iąg d a lu y  new tąpij.

P ow ietrza  |a S6w 'g lastych  w  pokoju P rócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 
otrzym uje sję przez rozpylanie w łasności hygieniczne.KADZIDŁA SOSNOWEGO Oczyszcza i odświeża pow ietrze m ieszkań w  w ysokim  s to p n iu .

F lakon  60  ct., rozpylacze od 24 ct. do  3 ztr.

JAN IHNATOWICZ
Sklepy własne we LWOWIE KRAKOWIE, PRZEMYŚLU. CZERNIOWCACH, 

□raz ws wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogaeijach. oklepach 
i zakładach fryzjerskich.
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Operetkowa rewolucja.
Wenezuela tedy, została nspokojona. Wojska 

jenerała Gsstro, typowego Indjanina, zajęły Caracas, 
a widok, jaki ta waleczna armja przedstawiała, go- 
ozien saiate uwagi. Boso, w brudnych sukniach cy­
wilnych, poprzewiązywani trójkolorowemi szarfami i 
takiemi wstęgami na Blomianych kapeluszach, jeźdźcy 
aa chaoetach w guźeie donkiszotowskiej Rosynanty, 
oto jak wyglądają bohaterowie „oswobodziciele*. 
Uzbrojenie tej armji obok karabinów lfausera i Re­
mingtona, tworzyły stare kapslówki, dubeltówki i 
t. z. „ptsszniczki*. Swoją drogą prasa atolicy dała 
tym walecznym markę bohaterów, „oswobodzicieli 
od panowania tyranów*. Prowizoryczny rząd jenerała 
Rodriguaz wydał w dniu zajęcia miasta przaz Castra 
proklamację do ludnoźci, w której szumnie zapowia­
da, łe  Wenezuela otrzyma nareszcie rząd, który ją 
zbawi i poprawi nadszargany na strzępy kredyt.

Dwudniowy gaoinet rozwiązano i powitano 
nowe ministerstwo, a reformy fL ,r._owe rozpoczęto 
od tego, łe  teki ministerjalne zredukowano do sie­
dmiu (byto ich dziewieć). Władzę wykonawczą objął 
sam Gsstro do czasu, zanim rząd konstytucyjny za­
cznie funkcjonować. Zarządzenia te uzyskały na ra­
zie poklask u ludności, tembardziej, te  uroczyście 
pouwalniano z kozy antagonistów byłego prezydenta 
Andrade. Przy tej sposobności miał z balkonu .żół­
tego domu* (prezydentura) naczelnik partji mahi- 
atów jenerał Hernandez mowę, którą mało kto ro­
zumiał, i  po nim przemówił do ludu s.m  ,o»wo 
bodziciel* Castro.

Wiele nieprzyjemności sprawiają rządowi,
swoją drogą, stojące w mieście wojska, których roz­
puścić jeszcze niepodobna dla niepewnej sytuacji 
z partją morbistów- Wobee tego bezpieczeóstwo
w mieście nader problematyczne. Najmniejsza jeszcze 
z kradzieżami i rabunkami, ale i mordy i zabójstwa 
zdarzają się po nocach. Nawet i po rozpuszczeniu 
wojsk będzie miał rząd republiki wiele kłopotu
z bandami roibujniczomi, dla których bynajmniej 
nie na rękę zakończenia ruchawki i którzy pod 
rozmaitemi hasłami grasują po kraju na własną
rękę. Zaraz po zajęciu stolicy musiano poskramiać
jenerała Pareda, który mając w swem ręku arma­
tami broniooy fort Puerto Ca >elIo, nie cbciał uznać 
nowego stanu rzeszy pod jenerałem Castro, do­
piero po dwukrotnej krwawej walce poskromiony,
Parede zsjąl miejsce w „rotundzie* po ułaskawio­
nym Htrnandezie.

Ten ostatni wywdzięczając się Castrowi i nowe­
mu rządowi za otrzymaną wolność, nie miał nic le­
pszego do roboty, jak udać się do Valencji i tam 
ogłosić pronunciamento przeciw swemu oswobodzi- 
cielowi. Jak onegdujszy telegram z Caracas donosi, 
wyruszył Gsstro na czele 4 500 armji przeciw 
Hernandezowi, który dla zyskania na czasie, wysadził 
za sobą w powietrze dynamitem most kolejowy, 
aby przerwać pocbćd dyktatora.

Tak tedy ostatni akt operetki jeszcze nie ukoń­
czony — a mołe — bo oto kabel transatlantycki 
prrynijsł onrgdaj depeazę z Caracas, że po zaciętej 
walce zajęły wojska rządowe Puerto Gabello, osta­
tnie schroniska opi r ia powstańców — jeżeli nota­
bene, guerilla, grasująca jeszcze w głębi kraju, no­
wego nie wywoła powstania.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  19 grndnia.
Teatr hr. Skarbka: aLalka*, operetka. Początek 

a gadzinie 7 wieczorem.

^ s ia a d tn r  Wtorek (19): Nemezjueza. Wie-ićd 
słaiea e godzinie 7 minut 54. zachód o gadzia"a 
4 minut 1.

Wiadomości osobisto. Dr. Godzimir M a ł a ­
c h o w s k i ,  prezydent miasta Lwowa, wyjechał 
w niedzielę popołudniu na dwudniowy pobyt do 
Wiednia, celem poparcia i przyspieszenia sprawy 
uzyskania ulg podatkowych dla 344 domów, m ij>  
eych się przebudować w celach regulacyjnych i asa- 
nacyjnych miasta.

Mianowania. Rada nadzorcza Banku* hipote­
cznego przyjęła na wczorajszem posiedzeniu rezy- 
gnac ę dra Alojzego Rybickiego z posady dyrektora 
oddziału hipotecznego do wiadomości i mianowała 
jego następcą dra Jakóba Fruchtmana.

1 000 zł. w jednym banknocie zgubił wczo­
raj w n szem mieście p. Parnas. Znalazca otrzyma 
stosowną nagrodę.

Fantazji mamy za duło, ciągnie ras wciąż 
niestety do awanturniczych wyprawi W tych dniach 
zaciągnął się do Wojtka angielskiego, walczącego 
z Boerami, Polak, p. Włodek. Pan W. byt do osta­
tniej chwili auakultantem sądowym w Poczyniżynie 
i poaiada stopień rezerwowego oficera austr. artylerji. 
Od Anglików otrzymał p. W. 500 funtów szter- 
nngów żołdu.

SprnwcGw kradzieży sklepowych, którry tyle 
zaniepokojenia wywołał w -nieście, zwłaszcza przez 
podkopanie się do sklepu Bzlsbana — udało się 
policji wczoraj pochwycić. Rzezimieszków aresztowa­
no w ich pomieszkaniu przy rogatce grodeekićj. 
W pomieszkaniu złodziei próc. ubrań i śladów kra­
dzieży, próżnych fl;szek z likierów i wio Bałabzna. 
nia znalsziono nic wartościowego.

Przywrócenie ruchu kolejowego, wstrzyma­
nego chwilowo wskutek zamieci śjieżnycb, nastąpiło 
już na linjoch: Borki-Grzymałów, Teresin-Borszczów, 
Ostrów Berezowica-Potutory, Niepołokowce-Wyżnica 
i Biała Gzoruowska-Zaleszczyki, tudzież Łużan-Za- 
leazczyki i Barszczów Iwanie puste.

Gwiazdka dla dzieci. Znana w szerokich ko- 
lacn z pobwięcenia i wielkiej szlachetności serca 
pani prezydentowa Tchorznicka, zajmując się od 
szeregu lat urządzaniem Bożego drzewka dla sług 
sądowych, nie izczędziła trudów, aby i w tym roku 
spra irió dziatwie wielką radość. Uroczystość odbyła 
się wczoraj w sali rozpraw zą^u krajowego w obe- 
enośei najwyższych dygnitarz; sądowych i wywarła 
wielkie wrażeni*, pani prezydtLtowa była przed­
miotem serdecznych owacyj, hojnie zaś obdarowana 
dziatwa dziękowała jej za podjęte atarania.

NOWS listy frachtow e. Wskutek zmiany wa­
luty (oa korony) zaprowadza skarb państwowy nowe 
listy frachtowe ze znaczkami opiewającymi na ko­
rony. Mimoto, jak długo zapas starczy, będzie można 
i do 1 stycznia używać blankietów dawnych — i 
nia potrzeba wymieniać na nowe.

Stara centy. Dyrekcja skarbu podaje do po­
wszechnej w idom i aci, że z Cni m 31 grudnia 1899

uztaje obowiązek państwa do wymiany wycofanej 
z obiegu monety zdawkowej miedzianej po jednym 
ceacie i pół centa wymieniać je w nieprzekraczalnym 
terminie do 30 grudnia 1899 w kasach rządowych.

Uznanie dla Lwowianina. Ogrodnik tutejszy 
p. Franc. Klimowicz, który na lwowskiej wystawie 
chryzantemów otrzymał za swe okazy dyplom ho­
norowy, posłał 14 sztuk kwiatów ściętych na wy­
stawę do Hamburga, urządzoną przez tamtejszy „Va 
rein Hamburger Ghrysanihemum-Freunde* i otrzy­
ma! tam medal srebrny. Aby mieć wyobrażenie o 
owej wystawie, wystarczy powiedzieć, że była urzą­
dzoną w krytym Telodromie i zajmowała 12.000 
metrów kwadratowych.

Z Życia Smolki. Raz, w r. 1835, w padh nad 
ranem rewizja do mieszkania Smolki. Na stole leżsl 
świeżo spisany akt spiskowy. Smolka nrs! tyle cza­
su, że go zmiął i zacisoą! w ręce. Urzędnik sądo­
wy bjł mu znajomy. Gdy więc pachołcy robili po­
szukiwania, zaproponował mu fajeczkę. Urzędnik 
przyjął. Wtedy Smolka robi fidybus ze zmiętego 
w ręce papieru i mimo podziękowań i wypraszań 
się urzędnika, tak długo mui fajkę zapala, aż c*ly 
dokument zamieni! się w pot ól.

Skradziona w agony. O ciekawej kradzieży 
donoszą pisma warszawskie: Miesiąc temu dzierża­
wca iwangrodzkiego polginu fortecznego, któremu 
służy prawo zbierania wystrzelonych pocisków ar 
tylerzyckich, wysiał ze stacji Iwangród 20 wagonów 
odłamków i miedzi, otrzymanych z pocisków. Na 
■taoję przeznaczenia przybyła tylko połowa frachtu, 
10 wagonów brakło. Poszukiwania wykazs ly, ii fracht 
nie był zatrzymany na stacjach pośredoich, nie był 
wystany i na inne koleje, ale po prostu zginął w 
drodze. Właściciel ładunku, mająey w rękach świa­
dectwa frachtowe na wysłanych 20 wagonów, wyto­
czył sprawę sądową zarządowi kolei nadwiślańskiej o 
zagubione 10 wagonów żelastwa. Obecnie rozpo­
znaniem ciekawej sprawy zn.knięcia kilkudziesięciu 
tysięcy pudów żelastwa z jęl> się władze sądowe.

Ucieczka szw ag ra  su łtana. Frankf. Ztg. 
donosi ze Stambułu, że Bzwagier sułtana Mahmud- 
bssza (żeniony przed 20 laty z siostrą sultaaa ks. 
Seniks), uciekł przed kilku d iami wraz z dwojgiem 
dzieei. Żona nia umie dać żadnych wyjaśnień o 
miejscu pobytu swego męża. Znaleziono tylko list, 
w którym szwsgier sułtana zawiadamia swą żorę, 
żc opus cz. Stambuł na zawsze, gd;ż stosunki za­
truwają mu życie.

Minister spraw zagranicznych otrzymał od suł­
tana polecenie, aby zniósł się telegraficznie ze wszy- 
stkiemi poselstwami tureckieui za granicą, aby rozwi­
nęły śledztwo za uciekinierem.

legaSs**-—  
Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­

dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi ^me­
ntorowie D eim nika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Źałrbne oabiieństw c za spokój duszy ś. p. Mickie­
wicza o będzie się s.araniem oddziału towarzystwa 
pedag giuznego w Żółkwi, w tamtejszej farze dnia 18 
grudnia.

* Na dochód bursy im. Tadeusza Kościuszki w Zło­
czowie, urządza tamt-jszy komitet pań w miesiącu sty­
czniu 1900 r. zabawę połączoną z tombolą.

* Lista pań. które przyrzekły wziąć udział w urzą­
dzanej przez Związek kat. towarzystw dobroczynnych 18, 
19 i *20 t. m. sprzedaży rabatowej, będzie w ty< h dniach 
ogłoszoną. Wobec ogólnego zainteresowania, jakie sprze­
daż rabatowa w nas^em mieście budzi, powodzenie jej 
jest w cał ści zapewnione n.

Komitet na liczne zapytania z naciskiem zaznacza, 
że ceny towarów w dniach sprzedaży rabatowej ani na 
nieustającej wystawie okazów przemysłu krajowego przy 
placu Halickim ani w Bazarze krajowym nie ulegną 
podniesieniu, lecz przeciwnie przy niektórych tow arajh 
znacznie obniżone będą.

* Z Koła ,IIdi ack s-artystyczoego. Nadzwyczajno walna 
zgromadzenie członków, odbędzie aię we wtorek dnia 
19 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa.

* Z prasy. .I r is ',  organ Koła literacko-artystyeznego
w Lwowie, wychodzić będzie od Nowego reks dwa razy 
miesięcznie.

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
we wtorek .L a lk a ', operetka; w środę po raz pierwszy 
.Jeszcze raz*, komedja w 3 aktach Blum enthali i Kadel- 
burga; we czwartek .L a ik a ', operetka; w piątek .Jeszcze 
raz*, komrdja w 3 aktach; w sobotę z powodu wigiiji Bo­
żego Narodzenia teatr zamknięty; w niedzielę popołudniu 
o godzinie pół do 4 .Sybir*, sztuka w 4 aktach; w 
rredzulę wieczorem o godzinie pó do 8 .Lalka*, operetka; 
w poniedziałek popoł. .N oc w Wenecji* opera komiczna; 
w poniedziałek wieczorem .Jeszcze raz*, kom edji; we 
wtorek popoł. .Miejsca kobietom*, komedja; we wtorek 
wieczorem .Boccacio*, opera komiczna w środę popoł. 
.Nietoperz*, opera kom cina* ; w środę wiecz. .Debiu- 
tantka , sztuka; w czwartek .Lalka*, operetka; w pią­
tek (w nowienie) .K ról Lear*, tragedja w 5 aktach.

* Eleganccy małżonkowie przepędzają obecnie nad­
zwyczaj n etpokojae noce. Trapi ich przrm us moralny 
zapytaniem: co kupię mej żonie na św ięta? Ahż. naj­
eżano w n ijs i, nia łamcie sobie gło^y i pozostawcie tę tro­
skę losowi. Podacie swoim żonom możliwość kupienia 
wszelkich skarbów. Kupcie im jeden los, a lb ) więcej, 
rozu ■ ie się, że losy - ielkiej dobroczynnej loterji buda­
peszteńskiej polikliniki, a podacie tern samem żonom 
swoim możność wygrania od 4 stycznia do 6 marca 6 
g ł ó w n y c h  w y g r a n y c h  w .-umie 200.000, mówię 
d w a k r o ć  s t o t y s i ę c y  k o r o n .  I jak łatwo pozbę­
dziecie się waszej troski I Jeden los grający na wszyst­
kich ciągnieniach, wszędzie do nabycia, kosztuje tylko 
jedną koronę I jeszcze jedno. Jeśli w tych poJarkowo- 
radosnych dniach znajdą się małżonki zaniepokojone 
kupnem podarku — nasza rada jest dobrą i lepszej im 
nie możemy udzielić.

* Z Czytelr.1 katolickiej. Ostatnią tegoroczną poga­
dankę w Czytelni katolickiej wygłosi p. M. Gajewski ua 
te m a t: , 0  zaczarowanem kole*, baśni dramatycznej L. 
Rydla. Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny 
dla wprowa 'zonych gości.

* Posiedzenie Tewsrzystwa przyrodników Isi. Ko­
pernika odb.dzitsię dziś we wtorek dnia 19 b. m. ogodz. 
6 wieczorem w sa i instytutu chemicznego (ul. Długo­
sza). Na porządku dziennym: 1. Dr Eug. Romer . 0  na­
pływie wód grunt twych w dolinie Wisły w Galicji. 2. 
Luźne komunikacje.

* Zgromadzenie tygodnłewe Towarzystwa politechni­
cznego odbędzie się w środę 2n grudnia b. r. o godzi­
nie 7 wieczorem w sali Towar’,, stwa ulica Chorążczy- 
zny L 17, I piętro. Na poriąasu  dziennym : Odczyt p, 
dr. Jana Roszkowskiego . 0  dzisiejszej organizacji poli­
techniki*.

Składki na cel* nźyteoznoścl patallczn j  lub naro­
dowe].

N a M a c i e r z  s z k o l n ą  w C i e s z y n i e  złożył p. 
Stanisław Giogier z Tarnopola 2 zł.

F d ff iD  ii Franciszka f f l r a r ia .
Pogrzeb śp. Franciszka, H oszarda, członka 

wydziału kraj'., posła na sejm , b. członka rady 
państw a i kaw alera o rderu  Franciszka Józef), 
odbył się wczoraj popołudniu z dom u żałoby 
przy ul. Kraszewskiego 1. 23 na cm entarz Ły­
czakowski przy tłum nym  udziale publiczności. 
K cndukt prow adził ks. kanonik Stopczyńaki i 
kap. szpitalny gr. kat. obrz. ks. Bohrowie? w 
asystencji licznych księży. Na wozie żałobnym , 
zaprzężonym  w cztery konie, złożono liczne 
wieńce': od rodziny zm arłego, od członków wy­
działu k ra j., od m arszałka h r. Badeniego, od 
dyrekcji szpitala powszechnego i w. i. Na czele

konduktu  postęoow ali prebendarjusze dom u ubo­
gich, za nimi S iostry  m iłosierdzia ze szpitala 
powszechnego i księża z zakonu 0 0 .  Be *nar- 
dynów. Za rydw anem  tuż za rodziną najbliż­
szą szli: m arszałek kraj. h r. S t. B sdeni, p re- 
dent m. d r. Małachowski, członkowie i u rzędni­
cy wydziału kraj., deputacja rady  powiatowej 
z Bochni, liczne grono lekarzy i tłum y publi­
czności.

Na cm entarzu przem aw iali m arszałek kraj. 
St. h r. B a d  e n i  i dr. C z y ż e  w i c  z Marszalek 
kraj w krótkiej, ale serdecznej przem owie ubo­
lewał, że społeczeństwo nasze trac : wciąż dziel­
nych pracow ników  i że w miejsce ich niestety 
bardzo m ało przychodzi godnych zastępców, ró ­
wnych co do sil in telektualnych ustępującym  
ty tanom  myśli.

Dr. Czyżewicz podniósł zasługi zm arłego, 
poczynając od wym ienienia jego czynów zdzia­
łanych dla dobra Ojczyzny, a kończąc na pod­
niesieniu, iż dzięki jego staran iom  dokonaną 
wreszcie została organizacja srpitali, k tóre przed­
tem  wcale nieodpow iadaly wym agniom  hygie- 
nicznym .

M i ń  l i t e m  t artystyczno,
.Śmigus* gwiazdkowy (numer z dnia 15-go 

grudnia). Dis zadokumentowania zasady, że nie ma 
na troski i kloputy ludzkia lepszego lekarstwa, nad 
szczery i prawdziwy humor, ukazał się ostatni nu­
mer dwutygodnika Śm igusa , zamykający dw tyle 
Bmutny dla nas rok 1899, w szacie odświętnej, nio­
sąc swym czytelnikom oprócz wybornych, przez 
pierwszorzędnych artystów ołówka wykonanych i 
świetnie k o l o r o w a n y c h  — w dodatku moderni­
stycznie zabarwionych ilnstracyj, treść niezwykle 
urozmaiconą i dowcipną. Oprócz poważnego wiersza 
Kazeta, poświęconego pamięci Smolki, znajdujemy 
tam jędroit skreślona, rymowane, ale wielce pra­
ktyczne życzenia S.mgusa dla swych czytelników 
ex re opłatka, ciętą kronikę dwutygodniową Nis- 
Owidjusza, pełen humoru .obraz ludowy* w 3 ech 
odsłonach p. t . : aZtro, żero i żyro*, dalej dowci­
pną „Kronikę krakowską*, list Malci Magenbitter 
p. t . : .Klub idjotów w. m.* i wiele, wiele równie 
zgrabnych jak zabawnych drobiazgów. W obecnym 
dodatku do Śmigusa  mieści się pysznie ilustrowana 
fantazja wierszowana Przyjaciela p. t. „Sen Icusia*, 
również ilustrowana humoreska prozą p. t. „Cudo­
wne ocalenie*, v reszcie pełna gracji polka na for­
tepian: „Z gracją*.

Można śmiało powiedzieć, że tak dobrego nu­
meru Śmigusa nie widzieliśmy dawno, pomimo, iż 
pismo to ms przecież ustaloną reputację i wszyscy 
przyzwyczaili się do tego, że każdy jego numer 
mnóstwo nowych i doskonałych zawiera rzeczy.

Z teatru, Dyrekcja teatru cz^n wielkie przy­
gotowania do wystawi ma poematu Juljusza Sło­
wackiego p t . : aKordjan*, którego pierwsze przed­
stawienie odbędzie się w dniu 17 stycznia.

P, Henryk J a r e c k i  pracuja nsd wyuczeniem 
chórów w nowej operze Verdiego , Otello*, który 
druym będzie z p. Bandrowskim i panią Arklową. 
— P. S ł o m k o w s k i  uczy .Goplanę*, .Straszny 
dwór* i .Halkę*.

Występy panny Ireny Bohuss w Pradze od­
będą się dopiero w drugiej połowie stycznia, a to 
□a życzenie dyr. teatru p. Szuberta, który wysta­
wiając przed świętami Mei tcrs ngerów* Wagnera, 
natrafi! na tak nadzwyczajne trudności, iż zniewo­
lony był prosić pannę Bohuss o przyzwolenie na 
chwilową odwlokę jej występów.

Koncert gal. Towarzystwa muzycznego odbył 
się w niedzielę 17 bm. Obok prześlicznej symfonji 
Morarti (g mol) i niezrównanych dla ujmującej me- 
lodji dwu ustępów z Rozsmundy Fr. Szuberta, wy 
konano także niezwykle piękną nowość : „Oratorium 
na Boże Narodzenie* Saint SaSasa. Jest to jedna z 
prac dawniejszych genialnego mistrza, to też wiele 
w niej polotu młodzieńczego. Piętno wysoce religij­
ne wyciśnięte na całości; jakiś urok mistyczny wie­
je z tego dzieła i utrzymuje słuchacza niemal w za­
chwycę. Kompozycja napisana przeważnie ar stylu 
kontrapunktycznym hSudlowakim, sięga nieraz głę­
biej w treść i w tej mierze naśladuj : wielkiego 
Bacha. Są jednak miejsca przepiękne, w których 
jaśnieje oryginalny styl twórcy Samsona i Dalili. 
Sola odśpiewane prześlicznie przez p. Gracka-Krzy- 
tanowską pp. dra Czernego i dra Szulislawskiego 
umożliwiły wykonam* tej kompozycji. Pattję organo­
wą objął uprzejmie prof. konaęrwatorjum V. Kurz. 
We środę 20 bm. usłyszymy raz jeszcze to orafo- 
rjum, jakoteż cały program niedzielnego koncertu.

Koncert lwowskiego Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia* odayl się w sobotę 16 bm. Nieco spóźoio- 
na ta produkcja z powodu uporczywej niedyspozycji 
dyrektor:, radcy Getwińskiego, wypadła kor y tnie. 
Chóry wykonały cały sze:eg kompozycyj samych 
pohkicb kompozytorów (jest to do pewnego stopnia za­
sługą „Lutni*, że wspiera tą droga rozwój sztuki 
polskiej) i przypomnimy wszelkie zalety, jakiemi 
„Lutnia* w pośród wszystkich towarzystw śpie­
wackich celuje. Obok starszych kompozycyj, pięknej 
„W lesie* M kulego, transkrpcji Chopina, preludjum 
Moniuszki, „Znsszli ten kraj*, tej ostatniej dokona­
nej przepysznie przez W. Żeleńskiego i, z dawniej­
szych produkcyj znanej, „Jesieni* Noskowskiego, 
tak pięknej i oryginalnej w nastroju, wykonało To­
warzystwo po raz pierwszy nowe kompozycje Bar- 
sona, Galla i Dietza. „Noc* Bersona, mimo, że in 
strumentaloie pojęta, podobała się dla pięknych mo- 
dulacyj i szerokiego rozwinięcia melodji.

„Ruskie pieśni ludowe* w opracowaniu J. 
Galla na chór mięszan; z towarzyszeniem fortepianu, 
dlt niepoślednich zalet tego opracowania i dla wdzię­
cznego tematu yaBlugują na to, by znalazły się w 
repertuarzu naszych towarzystw śpiewackich Cha­
rakter pieśni ludowej małoruskiej pochwycony w 
nich wybornie. A nie łatwa to rzecz Tylko talent 
tej miary, jak Galla, mó^f odczuć ich nastrój. Kom­
pozytor niejednokrotnie odtworzył w akompaniamencie 
urocze dekoracje, wśród klórycb aicja pieśni sie 
rozgrywa i wprowadził nas w piękny świat Ukrainy. 
Nowością zajmującą były też mazury na chór mie­
szany i fortepian na 4 ręce p. t. „Kmieć polski* 
L. d ' A r m i  Di e t z a .  Skrzy się w nieb jak w 
tańcu od humoru, werwy, og ia. Harmonizacja piękna 
i pomysłowa, piękne i efektowne brzmienie, dosadna 
rytmika ujmują słuchacza w wrsokim stopniu.

W koncercie brali udział prof. V Kurz, który 
wykonał kilka kompozycyj Chopina, między temj 
świetnie i z wielkiena zrozumieniem Scherzo h moll, 
tudzież p. Ada Dąbrowska, śpiewaezka, obdarzona 
pięknym głosem. P. Kurza wywołano wiele razy; 
znaczne też powodzenie miała p. Dąbrowska. Akom- 
panjował, jak zawaze wybornie, prof. Fr. N-uhauser.

m i sol.

Izba sądowa.
(Proces prasowy w Monitora*).

Lwów 16 grndnia.
Po przerwia przesłuchano p. Ś l i w i ń s k i e g o ,  

redaktora Głosu wolnego. O nieprawidłowościach 
dra Roińrkiego wie on to tylko, co mu opowiadali 
p. Riedl i inni.

P r z a w . : Jakże to opowiadał p. Riedl tę spra­
wę u Najsarka 7

Ś w i a d e k :  A no, opowiadał, że mu dr. Ro- 
ióski nie zwrócił 50 zł., złożonych w jego ręce na 
cele banderji. P. Riedl adczuwal swą krzywdę do 
tego stopnia, iż groził drowi Rbińikiemu, że go 
cDijs. Świadek odczuł głęboką krzywdę, wy­
rządzoną p. Riedlowi przez dra Roińskiego i o caijj 
tej sprawie zamieścił oględną notatkę, aby swemu 
przyjacielowi zrobić w ten sposób przysługę. Świa­
dek Blyszat również, że za złożone u dra Roińskiego 
pieniądza miano zakupić jakieś asiamity.

Dr. G r e k :  Czemu oskarżony Ereiter, otrzy- 
mrwazy od świadka Śliwińskiego informacje, nie był 
na tyle oględnym, aby się o tej sprawie wywiedzieć 
u samego interesowanego I.

O sk . (spokojnie do przew.): Zanadto mam
wielkie wąsy, aby mię miał pan Grek uczyć kanonu 
redaktorskiego i dobrego tonu. (Olbrzymia wesołość 
■— przew. dzwoni)

Dr. G r e k :  Ależ ja się pytałem..* Obr. Dai- 
senberg chce odpowiadać, robi się znów mała wrr.a- 
wa, której publiczność wtóruje ciągłymi wybuchami 
wesołości. Przewodniczący bardzo ostro karci pu­
bliczność za podobne zachowanie się.

P r o k . :  Gzy mógłbym się dowiedzieć tedy 
ostatac~n e, z jakiego źródła oskarżony dostał infor­
macji do swego artykułu?

Osk. :  Nigdy nia zdradziłem jeszoze tajemnicy 
redakcyjnej. Mam na swój spoiób zorganizo­
waną, jakby tajną policję i to póctąwszj- od sfer 
najwyższych aż do najniższych. \VyszuLulem sobie 
na ten cel ludzi pewnycn, uczciwych, na których 
zdaniu mogę z esłytn spokojem polegać. Mnie, jako 
redaktorowi Monitora nikt nic niepowie, więc ja 
znoszę się z tymi, lub owymi ludźmi tylko za po­
mocą swoich pośredników. Tak pewnie byto i z p. 
Śliwińskim... (Sensacja).

Zeznaje w dalszym ciągu p. Franciszek Ksawery 
M o z e r, z zawodu ludwisars, także niedoszły ucze- 
Btnik cesarskiej banderji. Powtarza on prawie te 
same szczegóły, co i świadek Riedl. Przypatrzy wszy 
się jednak bliżej liście, 'przedłożonej mu przez prze­
wodniczącego, gdzie obok jego nazwisku nie ma wy­
mienionej kwoty, cofa swe stanowcze oświadczenie, 
iż kwotę 50 zł. na ręce dr. Roińskiego złożył.

„Tak mi się zdaje — powiada — że najpewniej 
dałem, bo dlaczegóż nie miałbym był złożyć?... Ale 
jeśli tu nie widzę kwoty obok mego nazwiska, a 
już łat 20 upłynęło od owej chwili, to może być, 
może być... przysięgałem, to się nie będę npierał*...

Świadek ma to przekonanie, że p. R liński 
sobie „tych marnych 400 z'.* nia przywłaszczył, 
ale nie podoba mu się tylko to, że dr. Roiństi „t e- 
go w s z y s t k i e g o  r a c h u n k i e m  n i e  z r e g u -  
lo w a ł."

Sensację wywołało oświadczenie świadka Mo- 
zera, że aksamit mial być koloru niebieskiego, czyli 
tak jak opiewa racnunek, będący w rękach przewo­
dniczącego. Słyszeliśmy zaś z ust świadka Riedla, 
że aksamit mial być wiśniowy.

Dr. Gr e k .  A był kto u pana kiedy i wypy­
tywał się co do tej sprawy, ktoś taki... „z tajnej 
policji* (wesołość).

Ś w i a d .  Nie, nigdy nie był — to wiem sta­
nowczo I...

Czy nadszedł aksamit, świadek nie wie, radził 
zawsze, aby sksamit raz wreszcie sprowadzić, choć­
by pizyszło do niego dopłacić.

Świadek dr. Włodzimierz M a c i u l s k i ,  adwo­
kat z Żółkwi, ma zeznawać nieuaprzysiężony. Zaraz 
na początku jednak pokazało się. iż dr. Włodzimierz 
Maciulski nie może co do banderji żadnych dać 
wiadomości z tego prostego powodu, że,.. jest sy­
nem wprawdzie Józefa Maciulskiego, ale nie krawoa, 
tylko doktora medycyny. Wobec zaszłego nieporo­
zumienia trybunał wśród ogólne, wesołości uwalnia 
świadka, którego oskarżony — jak sam powiadu — 
wezwał tylko dla zabezpieczenia się.

Do sali wprowadzają bardzo ważnego dla spra­
wy świadka p. H i 1 lic  h a . I on, aby być banderzy- 
stą, złożył na ręce dr. Roińskiego kwotę 50 zł., po­
tem jednrk dowiedział się, iż pieniądze te roze­
szły się na listy, telegramy, zadatki, więc się już 
o nie później wcale nie upominał. Nie przypomina 
sobie, żeby się na okazanej sobie liście podpisał, nie 
wie też, ile osób po 50 zł. złożyło. Co się koloru 
tyczy, to świadek przypomina sobie, że miano kupić 
materję tak czerwoną jak i niebieską.

W tern miejicu świadek zaczyna zeznawkć 
sprzecznie z tern, co podał w śledztwie do proto­
kołu. Utrzymuje np. teraz, że u dr. Roiń. byt dwa 
razy tylko, podczas gdy w śledztwie podał, iż był 
jeszcze potem u dr. R. z ianymi bsnderzystami z 
żądaniem, domagającem się złożenia rachunków. 
Świadek tłómaczy się, że w śledztwie radca Bsn- 
drowski kazał mu podpisać w protokole to, czjgo 
on nie powiedział.

Obr .  D a i s e n b e r g  (do świadka): Pozwolę
sobie zwrócić uwagę pana, że pan mówił do nie­
których osób (mam na to świadków), iż p*nu cała 
ta iprawa jest wielci nieprzyjemną, że par nie 
chciałby się zadzierać z dr. Roińskim, na którym 
zależy pańskiemu syfowi?

Świadek przeczy temu z obi-rzeciem.
Osk. :  Pan jest jedyną osobą, na której ze­

znaniach pan prokurator buduje całe oskarżenie 
przeciw mnie, a teraz pan wszystko odwołuje.

Dr. G i e k  (do ś w) :  Czy udzielał nau oskar­
żonemu luh komukolwiekbądź informacji co do tej 
sprawy ?

Ś w . : Do kwi tnia 1898 nikom u o tern nie
m ów iłem , zreBZtą dohrze sobie nie przypom inam , 
natom iast nie przeczę, łe o tej spraw ie mógł ze 
m ną rozm aw iać p. Riedl u Najssrku.

Teraz zeznaje p. Jerzy Kl e i n .  Z zeznań jego 
podnieść należy ten fakt, iż śp. Maciulski, krawiec, 
żalił się przed świadkiem, iż oa całej tej sprawie 
uformowania banderji stracił. Zwrotu złożone u 
dr. Roińskiego k?: .ty 50 zł. nie żądał, gdyż wie­
dział, że dr. Rc ińzki nietyUo wydal te pieniądze, 
ale jaszcz? dołoży) ze swego. Na pytanie, , akiego 
koloru m al być ten demonstracyjny kontusz, świa­
dek podaje rzecz zupełnie nową. Oto banderja mia­
ła nosić kolory bawarskie, bo była utworzoną na 
cześć cesarzowej. Mini być tedy błękitny kontuBZi 
białe szarawary z lampasem, lakierowane buty i 
kołpak malowniczy.

Na tern rozprawę o 4 po poi. odroczono do 
poniedziałku godz 9 rano.

W czasie całej dzisiejszej rozpraw y sala była 
Bzczclnie zapełniona publicznością.

LWÓW 18 grudnia.
Dzisiejsza rozprawa odbywa się również przy 

zapełnionej sali.
Pierwszym świadkiem, którego driś przesłucha­

no jesz Stanisław Kohman, starszy inżynier kolejowy. 
Zeznaje, iż miał należeć do członków niodosnej ban­
derji, nie jest jednakowoż pewnym, czy wkładka 
50  zł. została za niego złożoną, czy nie, bo wkładkę 
za niego i brata miał zapłaaió ojciec.

Dalizy świadek nazywa się Tytus Bukowski, 
krawiec, W czasie tworzenia się banderji zejęty on 
był u krawca Maciulikiego. Całą historję zaa tylko 
z opowiadania. Konstatuje jednak z całą stanowczo­
ścią, ż* rachunek, okazany mu przez przewodniczą­
cego jest autentyczny i oryginalny, a wystawiony 
najprawdopodobniej przez niejakiego Gromadzińskiego, 
który byl wówczas buchalterem u Głodzińikiego, cpól- 
nika krawca Maciulskiego.

P r z e w .  Ale nan tu widzi, że rachunek nie 
ma podpisu ani firmy.

Św . To nic nie znaezy... zazwyczaj rachunków 
krawieckich pryncypal nie podpisuje; chyba że on 
zostanie upoważniony...

J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h .  W rachunku jost 
mowa o formach krajanych z płótna, widociuie już 
na te kontuszi brano miarę ?

B u k o w s k i ,  A naturalnie...
Obecni jedosk członkowie komisji nieudałej ban 

derji, siedzącej na lawie świadków, przeczą temu 
kategorycznie. Zrciztą na rachunku jest tm płótno 
do formy poliezona tylko drobna kwota zł. 30. Mia­
ra tedy mogła być wziętą co najwyżej na dwio 
oąoby.

Ś w. Stanisław Be ł t o ws k i ,  krawiec, liczy ledwie 
lai 38. Co do banderji samej nie ma rówoież ła ­
dnej wiadomości, natomiast poznaje z całą pewno- 
śccią pismo Gromadzińskiego, pismo jego bowiem 
świadek zna bardzo dobrze.

W żem miejscu obrońca Daisenborg stawia 
wniosek,* aby trybuna? polecił zbadać odnośne 
księgi kupieckie firmy Maciulski i Lewicki.

P r z e w .  (do świadka). Nie wie pan, gdzie są 
teraz te księgi handlowe?...

Ś w. Nie wiem, może są gdzie u starego Lan- 
deia (?), może gdzie indziej. (Wesołość).

' Św. Józef Ma c i u l s k i ,  urzędnik magistratu, po­
wtarza tu, co słyszał o tej banderji z opowiadania 
swego ojca, kra vca. Wie z togo źródła, że ojciec 
poniósł na tym interesie tylko stratę, ale do dr. 
Roińskiego nie mial żalu, bo ten miał mu te straty 
jakoś wynagrodzić.

P r z e w .  Czy ojciec stanawczo panu mówił, łe 
dr. Roiński wynagrodzi mu te straty?...

Św . Gilkiem stanowczo...
Z kolei zeznaje św. Karol Kr o p i o w s k i  krawiec. 

Ten przypatrzywszy się dokładnie rachunkowi, kon- 
■tatuje „z całą pewnością*, że to jest pismo Groma­
dzińskiego, buchaltera Maciulstiego.

P r z e w .  Nie zdaje się panu, że tan rachunek 
jest za wysoko policzony?

Ś w. Kropiowski. (z oburzeniem) O nie, to jest 
bardzo sumienny irachunek. (Wesołość).

P r z a w.  Pan tu widzi, łe  racnunek wystawiony 
niema firmy ni podpisu.]

Św. Tak się nieraz u rękodzielnika praktykuje.
O b r o ń c a  D. Gzy pan odbywał stulja kali­

grafem że pan tak stano wazo twierdzi, że to jest 
rachunek pisany ręką Gromadzińskiego.

Św . (wida£ nia połapawszy się) O wsiom.... 
odby...

P r z e w .  (przerywając): Przepraszam, ja uchy­
lam to pytanie...

Powołany z kolei świadek Jan Wo l a ń s k i ,  cze­
ladnik krawiecki, lat 62. nic nia pamięta, nic nia 
wie, dlatego teł go natychmiast uwolniono.

Po nim zeznaje świadek Piotr F r i e d m a n ,  
krawiec. O banderji nie ma żadnych wiadomości. 
Wyraża natona „ st iwe zdanie jako facnowiec. co do 
kweatji rachunku, nie mającego ani poapisu ani 
winiety firmy.

Osk.  Jeżeli ktoś nd pana, jake krawca, aa- 
żąda rachunku za otrzymaną kwotę 400 zł., czy 
pan go wystawi ot tak na kawałku papieru, jak 
bądź bez podpisu i firmy...

S w. No to... nie...
Os k .  Pan wia, źe Maciulski, gdy wystawia* 

rachunez, nie był dzieckiem, które m ówi: „Jasio 
zrobi -  Jasio chce!...* Nie dziwi pana, że on tu 
pisze ...„należy Maciulskiemu to i to... Czy pan by 
nupisa! nu rachunku: „należy się Friedmanowi re­
szta...*

Nic nowego w tej mierze nie zawierał także i 
zeznanie krawca K r o k o w s z i e g o ,  który kończy 
serję świadków-krawców do rozprawy powołanych.

Następuje mały sensacyjny epizod rozprawy. 
Oto oskarżony stawia wniosek ażeby znawcy pisma 
porównali pismo rachunku z pismem jednego z po 
dań, które wyszło z kancelaiji dr. Roińskiego. Jest 
między temi dwoma pismami dużo podobieńitwu, 
zwłsszaza co do litery „r* i „p*. Mimo sprzeciwie­
nia się prokuratora i dr. Wł. Sełowija, trybunał 
przychylił się do wniosku oskarżonego, zarządziwsz r 
wezwanie na godzinę 2 po poi. dwóch znawców 
pisma pp. Nowickiego i Grabowicza.

O kwadrans na 1 przewodnicząc; zarządza 10- 
minutową pauzę.

Dziennikarz umarł...
Mózg własny rozkrwawia, nerwy swe szarpie 

dziennikarz, pracując gorączkowo. A serce dzienni­
karskie, jakież ono biedot — prawie każde chore... 
Dziennikarz polski, to nie Francuz z m d SeLwauy, 
perfumujący awe pisaniny podaiecają :ą zmysły w o­
nią buduarów. Dziennikarz polski piste to, co spra­
wia, iż jego dusza, albo blednie, albo się rumień i. 
Gdy pisze, to jego serce bije żywa, tłucze się o pierś, 
jak więzień o żelazne kraty... Dziennikarz polski 
umie radość i smutek kryć w ssreu i... między 
wierszami.

« ••
Dziennikarz umarł... Go go skloniio, że został 

dziennikarzem... Czomn ma został urzędnikiem?... 
Misi dużo do powiedzsnia. Mowa i wolność, to najcen­
niejsze skarby, jakie Big dat czlowiakowi. Mówić 
nam jeszcze wolno... więc mówmy, piszmy, drukuj­
my... Ołów to nasz przyj zciel: tysiącom naszych
da* bohaterstwo, myślom naszym daje skrzydła...

•  •*
Dziennikarz umarł... Henryk Nagiel

Nik.

Z g r o m M  m c z y c i t t .
Tow. nauczycieli lwowskich, zwołało na one- 

gdaj na g. 10 rano do sali ratuszowej zgromadzenia, 
celćm powzięcia uchwal w sprawi* "regulacji płae 
nauczycielskich wa Lwoz a .  Powodem zgromadzenia 
było skreślenie prsaz komisję budżetową miasta Lwo.

N a j s z l a c l i e t r i i o j s z o  L i k i o r y  p°'r ib “i Ieio  ęct h\ MlWIIIftlfi LwK
wyrabiane na iposób francuski, mianowicie: Waniljowy, Różanny Guracao, Czekoladowy, Pomarańczowy, Wiśniowy, Kawowy, Owocowy J u l !  I I I  U U L  I  HuM G ro d z ic k ic h  3,
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DZIENNIK P O I?  F ł t  da la  11 g rad n ia  ltSM r.

w« pozycji, wstawionej w budżet ca r. 1900 na 
polepszenie piae nauczycieli według propozycji rady 
szkolnej okręgowej.

Zebranie bardzo liczne, na którem prócz wie* 
cujących nauczycieli i nauczycielek, zjawiło si, i 
kilkunastu radnych miasta, zagaił prezes tow. nau­
czycieli lwowskich p. dyr. Piórkiewicz. Skreślił on 
na wstępie historię regulacji płac nauczycieli we 
Lwowie w osta niem 30 leciu i nadmienił, z jakich 
powodów nauczycielstwo lwowskie zmuszone było 
zebrać się na wczorajszem zgromadzeniu. Sekreta­
rzowali pp. Milski i Kropiński.

Referent memorjału, mającego się przedłożyć 
reprezentacji miasta, p. Kornel Jaworski w mowie 
trwającej godzinę, wykazał słuszność żądań nauczycieli 
wobec tego, ła  wszystkim dykasterjom place po- 
podwyższano.

W  dyskusji zabierali g łos: p. Cenar, który żą­
dał wybrania komisji z 3 członków, któraby wszyst­
kie wnioski członków rozpatrzyła. P  Stachoń imie­
niem nauczycieli i nauczycielek młodszych domagał 
się polepszenia ich bytu, tern więcej, łe  memorja! 
o nich nie wspomina. Wnosi w końcu, aby repre­
zentacja miasta, nie czekając w tej sprawie na san­
kcję sejmu, dala od siebie tytułem dodatku gminne­
go. Zabierali jeszcze głos panna FrucłUman, w spra­
wie określenia lat słutby, które mają być brane w ra­
chubie przy awansach, p. Perlmuther w sprawie 
prowizorycznej służby, latami trwającej; p. Long- 
cbamps, która żąda przedłożenia sprawy regulacji 
plac najbliższej sesji sejmowej; w końcu p. Markie­
wicz i p. Soleski.

Radny miasta p. dr. Rydygier bardzo sympa­
tycznie odnosi się do sprawy regulacji plac nauczy­
cielskich i nie wątpi, że to samo zapatrywanie po­
dzieli i większość rady. Przemówienie dra Rydygiera 
przyjęto hucznym oklaskiem.

Wniosek p. Cenara przyjęto i do komisji wy­
brano : dyr. Longchamps, p. Pierzchatę i Kornela 
Jaworskiego. Przyjęto także wnioski p. Stachonia. 
Przyjęto również wniosek p. Ignacego Nowickiego i 
w myśl tego wybrano deputację z pp. Piórkiewicza, 
Genara, Jaworskiego i pań Makuezowej i Kalińskiej, 
która wręczy memorjał prezydjum rady miejskiej i 
przedstawi postulaty naucsycielstwa.

O godzinie 121/, posiedzenie zamknięto.

Kra]ova M is ia
Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem mar­

szałka hr. Badeniego posiedzenie pełnej komisji kraj. 
dla spraw przemysłowych.

Sprawozdanie z czynności sekcji administracyjnej 
od ostatniego posisdzenia (w październiku) przyjęto 
do wiadomości.

W  myśl wniosków referenta dra Zgórskiego, 
uchwalono następujące pożyczki ze stałego fanduszu 
przemysłowego: dla spółki tkackiej w Wilamowicach
3.000 zł., dla fabryki dachówek i ki fl 3 000 zł., 
dla fabryki organów i harmonium 6 000 zł., dla 
fabryki nawozów i przetworów chemicznych 25 000 zł. 
na zaprowadzenie wyrobu kwasu siarczsuego z odpad­
ków nafty, wyłącznie dla własnego użytku fabryki.

Dr. Wereizczyński wnosi — a komisja uchwala 
przedatawić do stabilizacji: Władysława Niemczy- 
nowakiego, kierownika szkoły stolarskiej w Kalwarji 
i Kazimierza Jamrosa, kierownika warsztatu nauko- 
wr go tkackiego w Kossowie.

Na wnicsek sekcji uchwalono następujące za­
siłki i subwencje: Na zakupno maszyny dla zakładu 
konfekcyjnego na prowincji 100 zl. — dla ukoń­
czonego ucznia szkoły tkackiej w Krośnie, na war­
sztat tkacki w Maijampolu 90 zl. — dla ukończo­
nego ucznia szkoły stolarskiej w Stanisławowie, na 
warsztat stolarski 200 zł. zasiłku i 200 zł. bezpro­
centowej pożyczki.

Na wniosek p Romanowicza uchwalono 300 
zl. na wysłanie trzech stolarzy do Wiednia, celem 
obejrzenia wystawy mebli i urządzenia wnętrz w 
tamtejnem muzeum dis sztuki i przemysłu. Wystani 
będą: stolarz Tenerowicz ze Lwowa — kierownik 
szkoły stolarskiej w Stanisławowie p. E. Meruno- 
wicz — i jeden ze stolarzy krakowskich, wskazany 
przez pp. Rottera i Stryjcńskiego. Celem tej wysyłki 
jest zapoznanie tych stolarzy z nowym stylem me­
blowym, który tak dalece bierse górę i staje się mo­
dnym, że nasze stolarstwo, tak pięknie się rozwija­
jące, narazi się na brak odbytu, jeżeli się z tym 
nowym stylem ie zapozna.

Na wniosek p. Szuchiewicza uchwalono kiero­
wnikowi warsztatu naukowego zabawkarskiego w Ja- 
worowie wyznaczyć pensję 720 zł. budżetem do­
zwoloną.

H w U n t i i  wam i
— Wystawy ogrodnicze. Towarzystwo za­

wodowych ogiodników we Lwowia uchwaliło na 
posiedzeniu z dnia 4 grudnia rb., urządzić w roku 
1900 od 19 — 16 października wystawę owocową, 
drzewek owocowyoh i przerobów, a w roku 1901 
od 37 kwietnia do 7 maja wystawę wiosennych 
kwiatów i jarzyn. — Programy tycb wystaw można 
otrzymać bezpłatnie w zarządzie Towarzystwa.

-  Wlwtaft 18 grudnia (GisM a tboeowa). 
F zemioa ua wiosnę od zl 8 09 do 8 1 0 ,
na maj-czerwiec od zł. — •— do — •— ; żyto 
na na wiosnę od sł. 6'78 do 6*79, na maj- 
czerwies od sł. — 4o — •—, hukuru- 
dia na październik od zł. —■— do —' — , na 
listopad od zl. — *— do — *— , na maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5*29 do 5 3 0 ; owies na
Jasień od zł. —•— do — •— , na wiosnę 1900 r.
od zł. 5*38 do 5*39; rzepak ua sierpień-
wrzaaiań od ił. 1 1 8 5  do 1 1 9 5 , na styczeń-
luty 1900 r. od sł. — •— do — ; olej rzepa­
kowy M  styozeń-kwiecień 1900 r. od s1. 32 50 
do 88*60 Tssdebsja spokojna.

— BudapMZt 18 grudnia. (O iaida sboic-
Wa). Paieaiea na kwiecień 1900 r. od zl. 7 91 
do 7*92, na październik 1900 r. od sł. 7 98 do 
7 9 9 ;  żyto na kwiecień 1900 r ,  od sl. 8*45 do 
6*47; owies na kwieoień 1900 r. od zł. 5*06
do 5*07; kukurydze na maj r. 1900 od zl.
4*98 do 4 9 9 ; rzepak Ba sierpień 1900 r. od zł. 
11*70 do 1 1 8 0  Oferty na pszenicę dostateczie. 
Chęć kupna mierna. Tandanejt spokojna.

-  Wiedeń 18 grudnia. (Giełda towaro- 
Ioa.) Cnkier surowy od zł. 1 2 1 0  do 12 15. 
Tendencja słaba. Nafta galicyjska od zl. 19*75 do 
90 25. Spirytus od zl. 19-—  do 19 10. T endencja 
bez ochoty.

Nowy... M a l t  i MoisKiiSO.
Wiedeń 16 grudnia. 

(Telefonem).
Proklam ow ana przez N . W . Tagblatł i in- 

„ •  o rgana niem ieckie najnow sza przyjaźń (?)

polsko-niem iecka, oraz doniesienia o rzekom em  
rozbiciu się praw icy nie przetrw ały dnia dzi­
siejszego. Oto jaki zdarzył się fakt. Na osta 
tniem  posiedzeniu kom isji ugodowej zgodzono 
się bez p ro testu  z jakiejkolwiek strony, aby n a ­
stępne posiedzenia komisji ugodowej odbyły s!q 
w poniedziałek, a mianowicie, pierwsze rano 
od godziny 9 do 1, a drugie od godziny 3.

Przewodniczący tej kom isji dr. B i l i ń s k i ,  
który nosi się z zam iarem  złożenia przew odni­
ctw a w kom isji, a tyiko na życzenie nie­
których członków Koła polskiego, zam iaru tego 
dotychczas nie uskutecznił, zapytany przez p. 
dra Grossa, czyby posiedzenia komisji nie zwo- 
ał na  dziś, odpowiedział, że n i e m a  dziś czasu. 

K orzystając z tego, zwołał n a  dziś posiedzenie 
zastępca przewodniczącego dr. M e n g e r. Kiedy 
Czesi dowiedzieli się o tern, pow stała w ich 
obozie ogrom na wrzaw a i wielkie rozżalenie, 
tem bardziej, ie  myśleli, iż stało się to za zgodą 
p. Bilińskiego. Było to bow iem  złam aniem  kom ­
prom isu i podejściem . Udali się przeto do d ra  
Bilińskiego, który oświadczył, że to nie on zwo­
łał posiedzenie, lecz dr. Menger i że stało się to 
bez jego wiedzy i woli. N adto przyrzekł p. Bi­
liński Czechom, iż w płynie na p. M m gera, aby 
posiedzenie odwełał.

W  Kole polskiem i w katolickiem stronn i­
ctwie ludowem  krok p. M engera wywołał wiel­
kie wzburzenie, a Polacy, chociaż szczerze p ra ­
gną jak  najszybszego załatw ienia przedłożeń 
ugodowych, stanow iących konieczność państw o­
wą, uznali, że krok p. Mengera jest podejściem, 
którego absolutnie popierać nie m ożaa.

Na dzisiejszem posiedzeniu p. E n g e l  b ar­
dzo poważnie i w ytraw nie przestrzegał lewicę, 
aby odstąpiła od swego zam iaru , bo posiedze­
nie w myśl jednozgodnej ugody nie pow inno się 
odbyć. P . M enger, ze znanym  uporem  obstaw ał 
przy swem  zarządzeniu.

W obec tego Polacy i katolickie stronnictw o 
ludow e uchwalili n ie  przybyć n a  posiedzenie, 
aby w ten  sposób je  zerwać przez brak kom ­
pletu. Czesi także nie przybyli, więc też w isto­
cie posiedzenie nie przyszło do skutku. Znalazł 
się atoli jeden człowiek, k tóry  w brew  jedno­
zgodnej opinji wszystkich kolegów, przybył na 
to  posiedzenie. C z ł o w i e k i e m  t y m ,  jak  ła ­
two się domyśleć, b y ł  p. E u t o w s k i .  Przy­
szedł na posiedzenie, k tóre  się nie odbyło i 
miał ten sm utny tryum f, że sam jeden repre­
zentow ał praw icę i Koło polskie. T rudno  po­
wtórzyć te epiteta, jakie słychać o nim  było 
nie tylko ze strony  Czechów, ale i tycb, do 
których się łasi i u  których żebrze zawsze o 
przyjaźń i łaskę, tj. ze strony Niemców, Niemcy 
wprawdzie chcieli, aby posiedzenie było przy­
szło do skutku, ale sam i będąc silni tylko soli­
darnością, której w yrazem  na zew nątrz nie­
miecka Gemeinburgschaft, uważali krok p. R u- 
towskiego za bardzo niestosow ny i wyrażali to 
w sposób wcale me dw uznaczny, a dla p. R u- 
towakiego nie bardzo pochlebny.

W  istocie podziwiać należy cierpliwość wy­
borców  p. Rutowskiego.

W ystąpieniem  swem złamał p. R uto  weki 
solidarność Kola, do którego przecież należy. 
W praw dzie sta tu t Koła daje w kom isjach po­
słom zupełnie w olną rękę, ale w  tym  w ypadku 
nie szło o to, jak się posłowie m ają  na komisji 
zachowywać i co przem aw iać, lecz o to , czy 
mogli n a  to posiedzenie pójść, czy nie. P osta­
nowienie to było wysoce polityczne i obow ią­
zywała tu  solidarność Koła. Krok p. R utow skie­
go był więc złam aniem  solidarności Koła.

** *
Tyle relacja z W iednia. Musimy do niej 

dodać, iż wyborcy tarnow scy wcale nie są za­
dowoleni ze swego posła i raz  już, jak donie­
śliśmy, wyrazili m u  w otum  nieufności i wezwali 
do złożenia m andatu, ale p. R utow ski na ta 
nie reagow ał. Dla niego wszystko niczem, byle 
mieć ty k o  m andat i m ódz i ;ru ć  intrygi na 
wszystkie strony.

Drugie w otum  nieufności spotkało p. R u ­
towskiego na zebraniu stronnictw a katolicko-lu- 
dowego w T arnow ie, które odbyło się tam  dnia 
10 bm . Na zgrom adzeniu tern wiele duserów  
do talo się p. R utow skiem u i jego organow i 
Słowu Polskiemu  — P. Józef S t r ó ż y ń s k i  
przem aw iając: ,u  konieczności organizacji kato­
licko-narodow ej w naszym  kraju*, w te słowa 
się w yraził: t Słowo Polskie, w ydaw ane za k ra­
dzione pieniądze, ( (k rz y k : hańba!) służy w yłą­
cznie liberalnej klice, k tó ra  wstydem  i bańbą 
okryta, w nędzny sposób dogoryw a, służy także 
żydow stw u i jego interesy popiera. Prócz tego 
Słowo Polskie propaguje zasady antikatolickie, 
(Okrzyki oburzenia: hańba) za co dziennikar­
stwo nasze niejednokrotnie je karciło należycie*.

Inny m ów ca dr. G a ł e c k i ,  m ówiąc o k ra­
dzieżach w lwowskiej Kasie oszczędności, przed­
stawił opłakane położenie ekonomiczne naszego 
kraju. Ubolewał nad  tern, że nasi posłowie nie 
wiele pod tym  względem działają, przez co roz­
goryczenie w kra ju  w zrasta. .P o se ł R atow ski — 
ciągnął dr. Gałecki dalej — zam iast pracow ać 
z pożytkiem  dla kraju , baw i się w niepotrze­
bne, w nieswoje rzeczy, k tóre w stydem  i bańbą 
nietylko jego, ale cały kraj okryły. A kiedy mu 
wyborcy jego wyrazili w  tej sali w otum  nieu­
fności — za to cisnął sw em u społeczeństwu 
słow a wzgardy. (O krzyki: hańba m ul). Gan­
grena społeczna coraz więcej się rozszerza, a za 
n ią idzie ogólne zbydlęcenie. Człowiek truchleje, 
co dalej nastąpi. Do tego doszło, że jakiś skryba 
sponiew ierał brutaln ie najświętsze uczucia kato­
lickie całego kraju , pisząc w Słowie Polskiem 
o katolikach, że to je s t bezm yślna trzoda, słu­
chająca jednego pastucha. (Pow staje nieopisana 
w rzaw a na sali, zewsząd padają okrzyki obu­
rzenia, trudno  je zrozumieć, taki niepokój. Prze­
wodniczący z wielkim trudem  uspakaja  zgro­
madzenie).

Dr. Gałecki donośnie: T a  ręka, co to  na­
pisała, za żywota dozna kary  boskiej I

Okrzyki oburzenia: Jak patyk uschnie! On 
sam  m arnie zginie 1 W  szynku pod ław ą u  żydal*

Jak z tego krótkiego streszczenia dwóch 
przem ów  wideć, wyborcy tarnow scy wcale nie 
odnoszą się z sym patją do swego posła. A że 
pan R utow ski m a tak tw ardą  skórę, iż te po­
ciski odbijają o nią, to już nie w ina w yborców 
tarnow skich.

Wojna.
Telegramy .Dziennika Poleklego*.

Lendyn 17 grudnia. Podług doniesienia 
Standardu z Nowego Jorku  pod datą  w czoraj­

szą okręt L ucaaia zawiezie do L ondynu 2 miljo- 
ny dolarów w zlocie, k tóra to  sum a może za­
stanie jeszcze podwyższoną.

Londyn 18 grudnia. U rząd w ojeuny ogła­
sza następującą no tę : Na propozycję władz
wojskowych ;zs<J zgadza się na następujące 
zarządzenia: W szystkie dotychczas nic zwołg is 
części rezerw y, zostaną pow ołane n« ty ihm iast 
pod broń; 7-m a dywizja odpłynie natychm iast 
do A fiyki południowej. Naczelnego kom endanta 
wojsk angielskich w południow ej Afryce upo­
ważnia się do organizow ania oddziałów z m iej­
scowej ludności C aplandu. Patrjo tyczne oferty 
ochotników  z kolon>j podług możności zostaną 
przyjęte, szczególnie chętnie korzystać należy 
z wojsk konnych.

Londyn 18 grudnia. U rząd wojenny zawia­
dam ia, że m arszałek lord R oberts został zam ia­
now any naczelnym kom endantem  angielskich 
sił w ojennych w Afryce.

Londyn 18 grudnia. Lord K itchener m ia­
now any szefem sztabu jeneralnego.

Urzędow a depesza donosi, że jen . G atacre 
kazał wysłać wojsko z prow iantam i z B uters- 
kraal do S terkstrom , — jen . Frencz przeniósł 
głów ną kw aterę do obozu nad  A rundel.

Bada państwa.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 17 gradnia . W  dalszym ciągu 
wczorajszego posadzen ia  izby, ustaw a o po­
lepszeniu płac dla sług państw ow ych została 
z bardzo m ałem i zm ianam i w m yśl wniosków 
kom isji przyjęta w  drugiem  i trzeciem czyta­
niu. Izba przyjęła także bez dyskusji przedło­
żenie rządow e w spraw ie przedłużenia o rok 
jeden m andatów  członków izb haudlow ych i 
przem ysłowych, a po dłuższej rozpraw ie uchw a­
liła wniosek posłów S t a i n w e n ć e r a i  K a i -  
s e r a  dotyczący opodatkow ania procentów  od 
listów zastaw nych, w brzm ieniu p roponow a- 
nem  przez kom nję  podatkow ą, a z odrzuce­
niem wszelkich zm ian i popraw ek.

Następnie poseł K o i i s c b e r  referow a 
o projekcie ustaw y w spraw ie dodatkowej 
um owy, zaw artej w  Paryżu  dm a 16 czerwca 
1898 roku, dotyczącej ruchu  tow arow ego na 
ko ejach. Przedłożenie to  przyjęto bez zm iany.

Z kolei poseł F a r i s h  im ieniem  komisji 
dla zajść w Graslitz i na M orawach uzasadniał 
rezolucję w spraw ie udzielenia am uestji w szyst­
kim zasądzonym  z okazji tych ekscesów. Mówca 
apeluje do izby, ażeby bez w zględa na stano­
wisko party jne i narodow ościow e głosow ała zł 
nagłością tej apraw y. (Oklaski).

Poseł D w o r  z a k , k tóry  był zapisany, 
zrzeka się głosu. Nagłość przyjęto. Do rezolucji 
samej zabiera głos p. D w o r z a k i  zaczyna 
mówić po czesku. N astępnie w dalszym ciągu 
przem aw ia języku niem iecaim  — wywody 
j?go są dla galerji zupełnie niezrozum iałe. Po­
seł K i n d e r m a n n  w d a  do ław  czesk ich : To 
jest bezw styd! Pow staje wielka w rzaw a. Poseł 
D w o r z ą k  protestu je przeciw okrzykowi Kin- 
Iderm anna i żąda zwołania kom isji dla udziele­
nia m u nagany. (Huczne oklaski u Młodocze- 
chów). Około prezesa klubu młodoczeskiego p. 
Eogla grom adzi się grupa posłów. Tym czasem  
peseł Dworzak w dalszym ciągu m ówi po cze­
sku. Gdy skończył prezydent F u c b s  ośw iad­
cza, że jak  m u doniesiono poseł K inderm ann 
użył w yrazu bezwstyd dlatego, iż uw ażał to za 
złamanie um ow y ze strony  Dworzaka, że je ­
dnak nie chciał go osobiście obrazić, niem a 
więc pow odu do zwołania kom isji dla nagany.

Poseł D w o r z a k  obstaje przy swojem 
żądaniu, tw ierdząc, że obraza była w ystoso­
w ana do jego osoby. (Oklaski u  Młodoczechów).

Poseł K i n d e r m a n n  oświadcza, że 
Niemcy zgodzili się pod tym  w arunkiem  glo­
sować za nagłością tej spraw y, iż nie będzie 
nad nią dyskusji, widząc jednak, że Dworzak 
chce wygłosić m ow ę obstrukcyjną, uw ażał to 
za niehonorow e i użył inkrym inow anego wy­
razu, który też podtrzym uje (oklaski na le­
wicy). W obec tego poseł E n g e l  w yjaśnia, że 
wprawdzie um ów iono, aby dyskusji nie było, 
ale także stanęła um ow a na podstaw ie której 
przewodniczący komisji budżetow ej i ugodo­
wej przyrzekli, że posiedzenie pierwszej odbę­
dzie się dopiero we w torek, a drugiej w po­
niedziałek.

Tym czasem  zastępca przewodniczącego ko­
misji ugodowej dr. Menger zwołał posiedzenie 
tej komisji na sobotę wieczorem (słuchajcie! słu­
chajcie! ze slrony Młodoczechów) Czesi przeto 
upatryw ali w tem  złamanie um ow y i było też 
zupełnie jasnem , że chwycili się repressalji. Jest 
to ich praw em . Okrzyk K inderm anna w ystoso­
wany do Dworzaka jest obrazą zachodzi przeto 
potrzeba zwołania komisji dla nagany. (Huczne 
oklaski u Młodoczechów).

Poseł M e n g e r  oświadcza, że otrzym a 
wiadom ość, iż przewodniczący komisji ugodo­
wej dr. B liński z pow odu przeszkody nie m o­
że zwołać posiedzenia, dlatego m ówca jako  za ­
stępca przewodniczącego uw ażał zwołanie ko­
m isji nietylko za swoje praw o ale za swój obo­
wiązek (Oklaski na  lewicy).

Poseł D w o r z a k  ponow nie prosi o zwo­
łan ie  kom isji dla nagany. W obec tego prezy­
dent prosi kom isję, aby się zebrała po posie­
dzeniu izby.

N astępnie w dalszym ciągu obradow ano 
nad rezolucją am nestyjną. P oparł ją  gorąco 
re fe ren t poseł Ż a c z e k .  M inister spraw iedli­
wości K i n d i n g e r  oświadczył imieniem rządu, 
że gotów  jest w w ypadkach godnych uznania o 
ile możności odpowiedzieć życzeniom izby. Po­
tem  ostatecznie wniosek komisyj przyjęto.

Z kolei przyjęta izba w drugiem  i trze­
ciem czytaniu spraw ozdanie kom isji budżetowej 
w spraw ie z n i e s i e n i a  m y t  p a ń s t w o ­
w y c h .

W  końcu p. T a n i a c z k i e w i c z  w skazu­
jąc  na doniesienia dzienników, że rząd m a za­
m iar przedłożyć izbie tylko tę  część ustaw y ję ­
zykowej, k tó ra  dotyczy Czech, zapytuje prezy­
denta izby czy nie byłby skłonnym  in terw enio ­
wać u  rządu , aby przedłożył izbie trzy ustaw y 
językowe. P rezydent przyrzeka tc  uczynić. Na 
tern posiedzenie zam knięto następne odbędzie 
się w środę.

Wiedeń 18 grudnia. Kom isja ugodow a ze­
b ra ła  się dziś o g. pół do 11 na posiedzenie. 
Przewodniczył z początku zastępca przew odni­
czącego p. Menger. Po odczytaniu protokołu 
z ostatniego posiedzenia, rozpoczęła się dłuższa 
form alna dyskutja, w śród której z kilku stron

staw iano wnioski co do zm iany niektórych 
ustępów  tegoż protokołu.

N astępnie przystąpiono do porządku dzien­
nego; rozpoczęła się dyskusja nad ustaw ą o roz­
działa nodatków  spożywczych. Pierwszy zabrał 
głos p. K u r z ,  k tóry  mówi dotychczas.

W  ciągu posiedzenia p Biliński objął prze­
wodnictwo.

Wiedeń 18 grudnia. W czorajsza rezolucja 
Koła polskiego spraw iła zarówno u  Czechów, 
jak  i w innych klubach parlam entu  bardzo głę­
bokie wrażenie.

Wiedeń 18 grudnia. Sprzeczne są w iado­
mości o wyniku obrad, jakie się wczoraj przed 
odjazdem Kolom ana Szella od yły między nim  
I m inistram i G a ry  ta i Kniaziołuckim w pstacu 
m inistrów  węgierskich. Gdy ze źródeł węgier­
skich donoszą, że praw ie na pew ne nastąpi 
w A ustrji stan  ex lex, ze strony austriackiej 
zapew niają, że rozdział podatków  honsum cyj- 
nych wejdzie w życie bezw arunkow o z dniem 
1 stycznia w drodze ustawy.

Co do kwoty, jest ju t  rzeczą praw ie nie­
w ątpliw ą, że wyznaczy ją  cesarz na pćl roku. 
Z B udapesztu donoszą naw et, że Szell zamierza 
wycofać z pod obrad  spraw ę kw otow ą wobec 
tego, że nie m a widoków parlam entarnego  jej 
załatw ienia przed Nowym Rokiem .

Wiedeń 18 grudnia. Fremdenblatt p isze : 
W obec rozm aitych pogłosek, jakie obiegają, w po­
inform ow anych kolach parlam entarnych  utrzy­
m ują, że sytuacja jest jeszcze nie rozstrzygniętą 
i tw ierdzą stanowczo, że żadna rada  gabinetow a 
wczoraj się nie odbyła.

Wiedeń 18 grudnia. Rezolucja, powzięta 
wczoraj przez Koło polskie, zrobiła jak naj­
lepsze wrażenie w klubach praw icy, które wi­
dzą w niej ostre potępienie rządu, pragnienie 
ścisłego utrzym ania sojuszu prawicy i chęć po­
jednaw czą wobec niemieckich stronnictw  lewicv.

Sytuacja jest taką, że naw et najprzychyl­
niejsze dla h r. Glary*ego o rg an a : N  F r. Presse 
i N . W . Tagblatł, przedstaw iają ją  jakc  w prost 
rozpaczliwą.

Potw ierdza się w iadomość, że prezes gabi- 
netn  węgierskiego p. Szell, podczas swego 
wczorajszego pobytu  w W iedniu, oświadczył 
najw yraźniej, że ustaw a o podziale podatków  
pośrednich, czy to w drodze parlam entarnej, 
czy na  podstaw ie § 14, m usi wejść w życie od 
1 stycznia 1900, w przeciwnym  bowiem razie 
grozi p. Szell zamknięciem granicy.

Gabinet hr. G a ry ’ego nie m a więc żadnych 
podstaw  do dalszego istnienia, ustąpić będzie 
musiał, nie wiadomo tylko czy stanie się to 
przed świętam i, czy po świętach.

Dzienniki donoszą zgodaie, że po gabine­
cie h r. G lary'ego przyjdzie gabinet urzędniczy 
z charakterem  jeszcze bardziej prow izorycznym . 
Więk«za część członków dzisiejszego gabinetu  
pozostanie dalej. Jako szefów owegc przejścio­
wego gabinetu w ym ieniają h r. W e l s e r s -  
h e i m b a ,  b r  S p e n s - B o d e n a  ib r .  G o e r s a .  
W ęgierskie dzienniki podają  bardzo niepraw do­
podobną wieść, iż szefem przyszłego gabinetu 
zostać ma jenerał S c b ó n a i c b .

W każdym razie gabinet przyszły pozosta­
nie u  steru  tylko dopóty, dopóki po zamknięciu lub 
odroczeniu sesji nie będzie zw ołaną rada  p ań ­
stwa.

W Pradze w sejm ie czessim , k tóry  będzie 
zwołany w styczniu, czynione będą próby dojścia 
do zgody między Czechami a Niemcami i gdy 
te próby się pow iodą, wówczas przy zwołaniu 
rady państw a, posłowie zastaną w W iedniu już 
now y gabinet stały .

Mm t e l e p a ł o  i t e l e f o n e
„Dzielnika P n l s t a "
Z sejmu węgierski jgo,

Bndapeezt 17 g ru d n ia . Sejm  węgierski n a  
wniosek prezydenta m inistów  Szella, uch w alił 
odbywać posiedzenia o godzinę dłużej.

Wtadeń 17 grudnia. Prezydent m icistrów  
Szell przybył tu  wczoraj i w raca dziś popo­
łudniu do Pesztu.

Wiedeń 17 grudnia. Jak donosi ,  Dziennik roz­
porządzeń wojskowych*, cesarz nadał jeneralnemu 
inspektorowi konnicy hr. Paarowi krzyż kawalerski 
orderu Leopolda.

Wiedeń 18 grudnia. Na ogólnych posłucha­
niach przyjął dziś cesarz między inn y m i: pp. 
Bilińskiego, br. D<oauli’ego, A dam a Jędrzejow i­
eża, ks. Paw ła Sapiehę i drugiego wiceprezy­
denta izby L npula.

Wiedań 18 grudnia. Dziś przed południem  
złożyli przysięgę do rąk  cessrza now om ianow ani 
tajni radcy: były poseł i upełnom ocniony m ini­
ster h r. Załuski i szef sekcji w m inisterstw ie 
oświaty Rezek.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Młynarze galicyjscy. W parlamencie poja­

wiła się deputacja galicyjskich młynarzy, pod prze­
wodnictwem p. Szańcem, celem zaprotestowana 
przeciwko zniesieniu obrotu miewem (Mahlverkekr). 
Jak wiadomo, namiestnik Piniński, jeszcze jako po­
seł, wraz z pos. Koliszerem protestowali prseciwko 
sniesieniu obrotu miewem, dowodząc, że to będzie 
zabójstwem dlr naszego kraju z powodu, iż węgier­
skie młyny, które teraz część eksportują do Amery­
ki i Anglji, zmuszone eksport ten powstrzymać, 
zwróciłyby się do Galicji, co wpłynęłoby także na 
zniżenie cen zboża. Niestety wpływy niemieckie i 
czeskie przeważył* i wskazano zniesienie obrotu mie­
wem, jako rsekomą koncesję dis Austrji. Obecnie 
mlynarstwo w Galicji stoi wobec kataitrofy. Depu­
tacja była u miniatra handlu Stibrala i p. Jawor- 
akiego.

Pożar nafty, z  Przemyśla donoizą 17 b m .:
O godzinie 2 w nocy na stacji kołu warsztatów 
ekaplodowsł wóz kotłowy (boryslawsk) napełniony 
ropą. Huk, podobny do wystrzału ermatniego, pobu. 
dził sąsiednich mieszkańców. Paląca się nafta, roz­
lana na 100 m. średnicy, zapaliła drugi taki wóz. 
Resztę kotłów uratowano natychmiastower- usunię­
ciem. Mimo pomocy trenu pożarnego i kompsnji 
pionierów,'pożaru nia ugaszono, tylko zlokalizowano. 
Nikt nie raniony. Powód: prawdopodobnie iskra
z prze-eżdżającej* maszyny, zapaliła cieknący wóz.

Godzina 11 rano. Jeden wóz jeszcze się pali.
Nb karę śmierci przez powieszenie, skazał 

trybunał przysięgłych w Tarnowie niejakiego Rucka, 
oskarżonego o zamordowanie ośmiomiesięcznego 
dziecka.j

Przemytnicy mordercy. Nieopodal cmentarza
gminy SchSnwald na Morawach znaleziono w ubi 
środę znanego przemytnika Edwardc. Rotta, broczą­
cego krwią z otwartyeh ran. Kiedy następnie od- 
ayskal na chwilę przytomność, wyjawił, że sprawca­
mi mordu na nim dokonanego są ojciec i syn ROs- 
sltrowie, takie przemytnicy, którzy go śmiertelnie 
poranili i  zemsty, że miał lepszych klientów. Obu 
areaztewano i odstawiono do lądu w Schildberg.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 18 gradnia.

(fr.)  Klęski militarna Anglików pociągają aa 
sobą obecnie klęski finansowe, które niestety udzie­
lają aię takie innym państwom. Ostatni pogrom je­
nerała Bullera nad rzeką Tugolą, wywołał na gieł­
dzie wiedeńskiej ogromny popłoch Akcje afrykań­
skich kopali złota spadły w cenią o 80 do 100 zl., 
a nawet konsole angielskie, ten pierwszorzędny pa­
pier lokacyjny, spadły tsk nisko, ie stoją dziś o 
2 0 %  niżej od swego dawnego najlepszego kursu, 
a o 6% niżej, niż stały przed tygodniem. Takie 
w Paryżu spadek walorów afrykańskich jest kolo­
salny. Stosunkowo najodporniejszym jest targ oerliń- 
ski. Na naszym targu zniżka jest worawdzie bardzo 
znaczna, ale nie ma charakteru paniki. Powszechnie 
sądzą, ie jeżeli Ameryku i targi kontynentalne nie 
deetarczą w ntjbliżazych dniach Bankowi angitl- 
akiemu złota, wówczas stopa procentowa « % będzie 
nieuniknioną.

Wledei 18 grudnia AanUmięcie giełdy godi. 2 min. 30 
Akcje atut.. Z**ł. kredyt. 373*50. Akcjn węs Zakl. kred 
874*—, Akcje Angiobankr 149 26, Akcji Unionbanłu 
306*—, Akcje Laenderbankn 232*76, Akcja Bankveremu 
272 —, Akcje Bodencredit 443-—, Akcje gal. Banks hipc- 
tecraepo — Akcje koL państw. 822-69, Akcje koiei 
połudn 68-—, N. Akcje tramy*, lit a  215-60, lit. b 208-76, 
Akcje ko.1. Elbethal 246 - - ,  Akcje kol. P6tn. — •—, Akcje kol. 
Grei-nicwieckiej 279 —, Akcje alpiny 265 — Akcje Kima 
Msraąji 332 60, Akcje prmgakiego Tow. żel. 1183-— , 
Akcje rob ryci bron; 171-—, Akcje turecki a tytoniowe 
188-—, Oblig. węg. iudeta. 93 70, Rentr majowa 98-70, 
Austr. renta koronowa 9893 , Węg. renta koronowa 
94*85, 66 !. listy Taw kred nem . 99 20, 4*/, listy Banku 
krs,i. 96*50, 4*/,*/, i j ty  Banka kraj. 99*80, 4“/, listy 
Baśko tupot. 90-—, 4V °/0 liaty Banku tupot. 98-— , 
6°/, liaty Banku hipot. 109-—, 4*/„ 9a!. obllj. propinac. 
96 76, i" /, Bal. pot. kraj. z r. 1898 t'8'80. 4•/„ Pożyczka 
fet. Lwów?. 92’— l-o*v tn—ckie 62 40, Marki 59-05 
Ruble 127-25, N. Tramwaje liL a) — •—, N. Tramwaje 
lit. b) —

L w f c w a .
dnia 18 gradnia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia - restauracja. Hr. W. Baworowski 
z Tarnopola. Jen. Starm  ze Lwowa. Dr. T. Tarasiewicz 
z Równego. W. Świeźawski z Uhrynowa. E. Gutteter z 
Olchewej. E. Chmielewski z Wyżnicy. F. Schmittler z 
tiracu. W. Dadziak, F. Onyszków, S. Diodiow z Ki­
jowa. S. Schuschein, J. Brander z Londynu. S.Kwaczyń- 
sei z Paryża. R. Smalski, Z. Smolimski z Warszawy. 
F. Kantscharoli z Nowego Jorku. D. Klimczak z Krze­
mieńca. H. Grandstein z Ramunji. H. Sonenschein 
Jass. W. Kaianczuk z Suberji.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Lubomirski z Równego. 
Ks. Labom ski z Rowadowa. Hr. St. Piniński z Wiednia 
Hr. K. Bobrowski z Królestwa. D. Lisowski, Dr. W. Bin 
der z Krakowa. E. Torosiewicz z Bródek. D. Ribring ze 
Stanisławowa. W. Pieniążek z Lipinki. Dr. K. IskrzycH z 
Sanoka. J. Jędrzejonicz z Krakowa. W. Krzyżanowska z 
Lisek. D. Oświęcimski z Krakowa. J. Br&uni z Wygody 
J. Macher z Jasła. M Osuchowski z Kamionki.

Nadesłane,
Podziękowanie.

Do Wielm. Pana N. Długosza, doktora wszech naak 
lekarskich w K o z ł o w i  e. Przyjęty najwyższą wdzięczno­
ścią, jaką zwykły śmiertelnik żywić może, za uratowanie 
życia mej najdroższej żonie, poczuwam się do obowiązku 
w uznaniu znakomitego wyw ą ra m a  się  Wielm. Pana z 
przedsięwziętej bardzo ciężkiej >per.i' ji złożyć w tej dro- 
d e — słowa najgłębszej podz ę t i .  N.ech Najwyższy wy­
nagrodzi Wiełm. Pann za p  zcdsięwzięite trudy, a słowa 
me niech będą znakiem do g mnej wdzięczności z jakiej 
uiścić się nie Dędę nigdy w stanie.

W Kupczyńcach.
L udw ik Bartka.

Instytut dentystyczny
dr. M. W iktori znajduje się obecnie przy ulicy 

Koperniki, I. 4  vis-ń-vi8 W. p. Mlkolnscha.
Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolo, sztuczne zęby według najnowszego systema, nadto 

leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień.

Wspaniałr olśniewając* dekoracjo
do ubierania Bożego drzewka

poleca

S. W. Niemojowski
L w ó w  plac  M a r j a c k i  1. 8.

Wybór olbrzymi — ceny najniższe 
K o m p le tn e  s o r ty m e n t ! ,  o d  1 s ł  poeząwszy.

Codziennie nowości
w Ilustrowanych kartach Korespondencyjnych.

(Odsprzedającym rabat).
Wysyłka na  prowincję odwrotnie.

Instytut dentystyczny
L w ó w  u l .  H e t m a ń s k a  I. 0

składający się z kilku oddziałów, w których wykonyiraje 
się: plombowanic, wyjmowanie zębów bez bclu, w sta­

wianie sztucznych zębów.
W Instytucie tym zatrudniaui są ci sami pr.ico- 

wnicy jak poprzednio.
Z prowincji przesyłane reperatory nskuteezniaj? sir 

odwrotnie.
Insty tu t'o tw arty  cały dzień.

Dr. dentysta W iktor Jankowski.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-?

4•/„ listy hlpotrazne karmowa 
47i*/» ll«ty hipoteczne 
67. listy hlpoteozne premlewase 
4*/0 listy Tow. kredyt, zlemsklege 
47 ,7 , Uaty Bsaku krajsweue 
4■•/, listy Banku krajowegr 
57, ebllgsoje komuaaliH Baiku krajewegs
47, pożyczkę krajową
47, ga. obllgaoje preplaaeyjae I wszelki* 

reaty państwowe.
Nadto polecamy:

Akcje gallu. Towarzystwa elektryozaege.
Papiery te sprzedaje I kupuje po aajdekładalejszya kursie 

dzlessyn.

jednorazowa wystarczy " " c *11 Jan Muszyński
* J  * tak na m iarę w każdej ilości, jakoteż w całych, pól i ćwierć butelkach Lwów, Grodzickich 3.

K A N TO R  W Y M IA N Y
a. k. eprz. akcyjnego B u k a  rano. blpeteczaege.
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DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite

p «  l l/« c e n ta  o d  w y ra z u .

Dllaty wizytowa, zaproszenia, k a rt; i listy 
D ślubna, wykonywa po niskich cenach 
n k ła d  artysL-litograficzny. Antoni Przy-
aztaJi we Lwowie, nl. Lindego 4,

ronowska 8 różne mieszkania zaraz do 
wynajęcia.

Wyjątkowo!

W
000000030000
„Wesoły grajek"
•a  fortepia* wydiDy nakładem .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 c t  (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Weaoły grajek zawiera 
18 wybornych walców, polek, mazurów 
i t. d. Pieniądze należy posylao wprost 
do Admi- CminitCO Lwów ulica Aka- 
niatracji OllllyUuu demicka 10.

oooooooooooo
5 0 0

Angielskich, Francuskich 
|Wiedeńskich

w fasonach 
i k o l o r a c h  

n a j m o d n ie j s z y c h
począwszy od 50 ct. do 2 50.

i białe, kolorowe i czar­
ne od 1-50, polecają

Górski i Szydłowski
L w ó w  1100

plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej)

CACHENES1

Z DOSTAWY
pozostałych jeszcze 8000 sztuk wielkich

00o>

ułańskich derek końskich
sprzedane zostaną najrychlej za poło­
wą ceny, ponieważ dostana jest za- 
stano wioną Te derki wspan ale są 
175 ctrn. dłog.e i 130 ctm. sze okie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami gru­
bości deski, ciepłe jak futro i kosztu­
ją: sorta A zł- 1'6C, sorta B zł. 2.—. 
Zółtowłaoe podwóine derki fiakierskie 
z bordinram w kilku kolorach naj­
lepszej jakości, 2 mtr. dłngie, l 1/, m. 
szerokie, zł. 3.10 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją za pcb anLm. Jedyne 
miejsce da zamówleala: M . B lA iD -  
B A H I j j ,  Berggaaaa Nr. 3, Wiedeń.

Towarzystwo rolnicze
okręgowe

w  W ie liczce
potrzebuje do zasiewów wiosen­
nych znaczniejszej ilości dorodny: h 
i od wszelkich chw astów  wc lnych 

n a s io n :
koniczyny czerwonej i szwedzk:ej, 
łub inu  żółtego i niebieskiego, w y­
ki, bobiku, fasoli, m archw i, traw y 

m iodowej i rajgrasu .

Słynny mion „ K a rn a c t”
pochodzący z aromatycznych ziół wyżyn 
karpackich, niezrównany specjał deserowy 
i jedyny miód leczniczy, zalecany przez 
powagi uniwersyteckie w słabościach ner­
wów, przy katarach przewodów od -echo- 
wych, błon śluzowych, żołądk', kiszek, 
przy influency, dyfterji, szkarlatynie i t. d. 
wysyła w puszkach 5 kilo wagi wraz 
z opakowaniem po 3 50 Jan Mtrclnków 
w Sołotwinie-mizuńskiej p. W yg:da.

S. MOTYLEWSKI 

KRZYŚ ZKOWSKI
Lwów, plac Marjacki I. 6

(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  
polecają:

K u a l a  męskie po 1.90, 2.25* do 8.
.  .  z kołnierzami i man-

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.
Ketolorze po 20, manszety po 35.
B le llns wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do pelewaala z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pooozootiy męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawolekl I Bnady angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszoze gnmews i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zŁ 
za sztukę.

Ksoe angielskie gładkie i imitacja ty  
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Paraasla anglelaklo i krajowego i wy­
robu od 2 zł. za sztukę.

Wada kelt noka i perfumerja francu­
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatnłki i torby 
urządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

Rękaw IozkI tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwar 
bne, wełniane i futrzanne.

BaolkJ męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szowto, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kaleeze rsayjsklo (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

JUoełasze I eyllsdry Habiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—1

C e n n i k i  n a  l ą d a n l e  f r a n k a .

H  Niedzielę dnia 24 grudnia sklep mój będzie cały dzień o tw arty , 
pcm im o, że zwykle w Niedzielę i św ięta sklepu nie o tw ieram .

Skład mój istniejący od lat 25 zaopatrzyłem  w tow ar d o b o r o w y  
z pierw szorzędnych fabryk i pclscam  we wielkim wyborze

Serwisy: stołowe, kawowe, herbaciane; do um ywalni, porcelanowe,
fajansowe, majolikowe.

— a  Ceny nlzkie bez konkurencji ES
W ielka w ypożyezilaia naczyń na  bale, wesela, wieczorki 

po bardzo niskich cenach.

J a n  Q u e s t
L w ó w  R y n e k  1. 4 4

X

najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy
1034 1 - ?  z a m a w i a ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

A. KRZYSZTOFOWICZ
3L w ó w , p i s o  H a l i c k i  1.

Dywany, Mfterje na meble. Firanłi, Portiery ( M n i t l
M T  WYBÓR KOLOSALNY CENY MIERNE.

POLECA:

H a k a t y ,  
G o b e l in y ,  
P a r a w a n y ,  1062 
E b r a m y ,  
P ę d u s z k l ,
H e s z ty  t u r e c k i e ,  
S z a l ik i ,
F u t r a  p o d  n o g i .

m i
Wielkie b iuro  pośredn:c‘wa robotników  w Niemczech, poizufcuje na

wiosnę 19U0 r. około

2.000 robotników rolnych
za wysekiem w ym grodzeniem .

W ycser^tpą-e ‘.forty  no n ^ rm e e -u  z do iładnf.ra podaniem  ceny cd 
osoby. o r i s tn i ' do Mysłowic pod G. W. do A dm inistracji b y o  pism a.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THE PTJBGATIF de CHAMBABD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka 

i ktoiaty, są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i  wrażliwych. Użycie ich nie w y­
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolne trawienie, adęole żołądka, hemoroidy, 
nderzenla do głowy etc. 103 1—?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I 1 DLA
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 14 1 -7

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem  
i a rom atyczną w onią:

Cangn c z a rn a .................................Nr. 1 */« kg. zł. 1‘60
Sonobong , , ...................................  2 , , . . . .  2

„ „ zbioru majowego
Kayoew „ .............................
helango de Londres . . . .
Wyalowkl z własnych herbat 

„ z najlepszych herbat.,
Ceny herbaty oznaczono na ł/« kilo w paczkach po

>/, lU i V. kilo.

3 » » » 3*— 
4 ,. „ „ 4-— 

i -  
1-30 
1-60

1 »» M
^ ł» >»

Cenniki wysełam na żądanie franco.

Uwaga!
Pomimo, że zwykle w Niedziele i Święta sklepu mego nie otwieram, 

wyjątkowo W niedzielę dnia 24 grudnia 1899, będzie sklep mój przez 
ctfy dzień otwarty.

Go do dobroci moich towarów, to się o tem Szanowna Publiczność, 
już przez lat 28 przekonała — co się zaś tyczy cen, to sprzedaję ztwsze i 
obecnie, wszelkie towary w zakres mego handlu wchodzące, jako to : Serwisy 
stchwe, kawowe, herbaciane, do umywalni, po celanowe, fajansowe, 
majolikowe itd. i S Z K Ł A  r o z m a i t e  g a t u n k i

po eonach niższych od wszystkich dotychczas ogłoszonych. 
Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe zaufanie, proszę uprzej­
mie o takowe i nadal. Z głębokim szncuukiem

JrŁol>ert Q u e s t
we Lwowie, Rynek 1 6. (w kamienicy księcia Ponińskiego). 

pW~ Wielka wypożyozalala naczyń aa bale, wleozerkl, weielo i t, p , po
a rdzo niskich cenach.
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HERBATA I
i z Rączką

w y b o r n a ,  ś w i e ż a

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

z Magaz ynu

JDLJDSZA GROSSEGG
W  KBAK0W1E

R y n e k  pałac Spiski. \
M inii h l a ł u  karpacki kuracyjny z ziół 
IIIIUU UI01J gorżkich polecony przez
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct.

tylko w handlu Leonarda Soleckiego
vre Lwowie ul. Batorego 1 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych wysyła 

się odwrotnie. 1016

£2a k & ] *  O & K S
Wszędzie do nabycia w pakietach p« 1 funcie I V, funta

(z przepisem gotowania).

1222 c 1 - ?

Dla żywienia dzieci:
Niedostateczny lub niewłaściwy pokarm , czyni dzieci 

nerw ow em i, kłótliwemi i nadaje  im  zły hum or. W  cza­
sie szybkiego w zrostu potrzebują  dzieci różnorodnego 

dobrego pokarm u.

Za wiele mięsa, lu t za wiele słodyczy szkodzi; 

Quńker O ats (am er. owies gnieciony) czyni je  zdrow ym i 
i silnymi, a ztąd pochodzi sam a z siebie — dobra n a ­
tura . W szystkim  m atkom  poleca się gotow anie tego 

znakom itego środka spożywczego.

E I H H H B H B H M
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Lwowska Filja

H a n k u  g a lic y js k ie g o
d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u

ulica Jag iellońska  1. 3  
(dawny lokal Banku k r e d y t o we g o )
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zawiadamia F. T posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, ie  przyjęła takowe do wypłaty, z za­

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zanfan  za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane będą na ządame, bez żadnej przerwy w oprooentowanls

4 '|7|o k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e
Lwowskiej Filii Bantu Gal. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1—? takowych.
W zakres działania Lwowskiej FI JI Banku Galicyjskiego dla handlu 

I przemysłu - chodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, ndzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezp eczenietn, wreszcie przyjmowanie 
fnnduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy
Lwowskiej Fiiji dla Banin Galie, dla handlu i jrz e iy s łn

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, Jako t o : drogie 
kamienie, perły, złoto I srebro (parter w podwórzu).
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W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA

Kolędy na fortepian i do śpiewu 
u ł o ż y ł  F R .  B A R A Ń S K I .

Częśó I. Muzyka. Str. 80, — Część II. Słowa. Str. 86. — Ozdobna, w kilkn k o b ­
rach litografowana okładka. — Cena złr. 150 w opr. kartonowej złr. 180. 

Niniejszy zbiór kolęd jest jedynym w swym rodzajn i najbogatszym co do muzyki 
i pieśni. Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd.

D o  n a b y c i a  w  k a ż d e j  k s i ę g a r n i .  1067 1—8
Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie, plac Marjacki I. 11.

oooooooooooooocoooooooooo
o  Otrzymałem świeży transport o
O  MIGDAŁÓW, RODZYNEK, ŚLIWEK, POWIDEŁ, MIODU, O  
O  Cykaty, Orzechów turecki h, Orzecl ów włoskich, Dakteli

8 Skórek pcmarańczowycb itp. towary świąteczne
I sprzedaję takow e po cenie niższej jak wszędzie.

2  Codzieh świeże drożdże
poleca

O. T. W IN C K LER A  SYN

Ora Fryderyka .eaęlela balsam brzszswy. Już
sarn sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiia 
zysk? dopiero prawie cudowny sautek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta jaż aazajatrz raaa 
adpadają prawie alazaaszaa łapleio za akóry, która 
atoja tlę przezto lóaląoa białą I daUkatoą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wąirobiane, blizny, czerwo­
ność nosa sthiszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cera słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 et. Dr. Leaglola mydło beuoeeewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ci.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakowie u W iktorr Redyka, w Czerolowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguena; w Taroepolo u Blarcjana 
Krzyżanowskiego; w Taraewlr u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
aku u Alfreda Bluuienthala i w droguerji A. Haas. 1500 1—T
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B e-pośredni im port KAWY i rbńsko-rooyjsk iej H E R ­
B A T Y  w najszlachetniejszych gatunkach — poleca

Handel Karola Bałłabana
we 

H e rb a ty
ciemno naciągające:

*/9 klg. Congo cesarskiej 2.—
„ „ Familijnej . . 3 .—
„ „ Melange de Mos. 4.—,, „ Imperial . 5.—
„ „ W ysiewek. . 1.60

L w o w i e . 1122 1 - 5

K A W Y
ot łacone do każdej stacji poczt.: 
4*lt  klgr, gr. ziarna f eylon 10.70 „ „ „ b. ładnej . 10.40

,, „ średniej . 1 0 . —
„ „ Guatemala 9.50
„ „ Portorico . 9 .—„ „ Ztota Jaw a . 10.70„ „ Mocca arabska . 10.70

Kawy są bez w yjątku czyste w  sm aku i silno arom atyczne.

¥ X » C O O O O O O O O O O O O O C O O « « X ¥

Lwów, Rynek 28.
Cenniki franco i gratis. 1143 1 - 4

poleca 
jak w nsj 
większym wybo­
rze i nalepazych ga­
tunkach po niskich lecz 
stałych cenach

0. T. Wincklera Syn
w e  L w o w ie , — R y n e k  1. 3 8 .
C e n n ik i n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .

do snkien, włosów, zamiatania, zmiotki ręczne, 
do froterowania, dla koni i bydła, do po­

wozów, do szurowania, do butów, dla 
gorzelń i browarów, do rur, dru­

ciane, kominiarskie itp. itp. 
C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  

g r a t i s  i f r a n c o .

plynńy bezwodnik węglowy (kwas węglo- 
wy), zawarty w stalowych kaps ach, służy 

Ł  ■  I  I I  I I  I  ■  B  do szybkiego i łatwego przyrządzania
I  I I  I I  I  wszelkiego rodzajn orzeźwiających napo-

| 1 |  I I  I I  I I  I  jów musujących (jak wody sodowoj, 16-
1 |  |  monlady, szampana i t d ) za pomocą raz na

zawsze do tego osin przeznaczonej flanzki. 
Ceua pudelka większych kapsli sodorowych 

60 ct., mniejszych 40 ct. Jedyny skład dla Galicji wschodniej w  C. k .  
c y r k u l a r n e j  a p t e c e  A . S K L E P I K S K tE G O  w e  L w o w ie . 

S0T  N a js to s o w n ie js z y  p o d a r e k  n a  g w ia z d k ę ,

Skład i Pracownia Futer

B R A C I L U B E L S K IC H
przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie

Polecamy na sezon zimowy twój święto oprowadzony zapas futer, jakoteć 
gotowych futer damskich I męskich, kołnierze, zarękawki, cztpki, baranice, 

i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres kuóaleratwa wchodzących. 
Również ntrzymujemy na składzie wielki wybór tnkna d< cokryola futra 

918 i sprzedajemy po możliwie najniższych cenach. 1—2
mm- C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o ,  mm

5 po 20.000 koron w arto ic l itd. itd.
gotówką ze strąceniem 20 procent, tyl e wynoszą główne wygrane

Wielkiej Loterji Dobroczynn
na dochód Stowarzyszeń'! pollkllnloznega (szpitala) i są bez zaprzeczenia

S r  tóiiciniejizii, naitaUszym I 3  
najpraktyczniejszym podarkiem gwiazdkowyr

każdy los g ra  we wszystkich | ^ "  6  ciągnieniach 
bez dopłaty i kosztuje jednak  tylko

T A  d l  a : A F E  i S Y R O P
d e  D E L A N G R E N I E R m  V7 P c r i / u  49, Rne des Saint^-Pry

Bez op ium ,  bez m orliny ,  an i  k o a e in y .  Ś rodki p ie r s io w e  n ieszkod l iw e  uży  vaj^ 
się z p o m y ś i d  j m  s k u tk ie m  p rzec iw  k a ta ro m ,  g ryp ie ,  influenzie,  kok luszow i,  i t. p .  

W e  L w o w ie :  u  PF .  M ikolascha .  W^ewiorskiego, E h r b a r a ,  R u c k e ia  
i w e  w s z y s tk ic h *  i p takach .

W Hotelu Francuskim 
p l a c  M a r j a c k i

z

Z poleca na Święta Torty.
R e d a k to r :  D . K a i t o u e n  O i t a u c w a k i - B an A « k i. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostasx«wski-BaraAtki, A. Milski i Sp. Z drakami II Scknitta i Sp ped aanydea St Piexrewakie|e,


